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Winston Churchill, h. premier W ielkiej Brytanii, nie­
zadowolony jest z uchwał Konferencji Trzech mocarstw 
w Poczdamie. Dnia 16. 8. br. w Izbie Gmin wystąpił on 
przeciw zachodnim granicom Polski, mówiąc, że nie są 
one dobrą wróżbą dla przyszłości Europy. ,,Myślą, po­
wiedział Chur­
chill, że popełnio­
no błąd w spra­
wie, której gorą­
cym rzecznikiem 
był Polski Rząd 
Tymczasowy. Po­
sunął siq on o wie­
le dalej niż wyma­
gała tego potrzeba 
i sprawiedliwość“ .
Polska, jego zda-

w żądaniach naszych 
pozwolić, aby kapitał

mem sięga po l U
ziemi rolnej Nie­
miec.

Churchill chciał­
by widzieć ziemią 
nad Odrą i Nisą 
w ręku niemiec­
kim. Sekunduje 
mu z za oceanu 
senator amery­
kański Taft. Wie­
my, co kryje się za 
tymi zastrzeżenia­
mi. Jest to mię­
dzynarodowy ka­
pitał, którego o- 
brońcami są rzecz­
nicy wielkiego 
przemysłu: w An­
glii partia konser­
watywna z

Reprodukcja z książki

przewódcą je j Churchillem na czele, w Ame 
ryce przedstawiciel koncernów, senator Taft.

A  któż, jeżeli nie Churchill po konferencji teheian 
skiej i moskiewskiej mówił, że należą się nam rekompen 
saty na zachodzie za linie Cursona. Kto zapewniał, z 
Polska nie może wyjść z tej wojny pomniejszona.

Chcemy przypomnieć na tym miejscu tym, którzy 
mogą zachwiać się co do naszych praw nad Odrą i Nisą, 
że nie sięgamy po ziemie niemieckie, że z odwiecznych 
ziem słowiańskich otrzymujemy zaledwie część, gdy po­

wołując się na prawa historyczne, stwierdzone nawet 
przez Niemców, moglibyśmy ^domagać się rewindykacji 
ziem słowiańskich aż nad Łabą. Nie idziemy przecież

tak daleko. Nie możemy jednak 
angielski lub amerykański przez 

usta Churchilla 
lub Tafta frymar- 
czył naszymi pra­
wami historyczny­
mi, dla ratowania 
w przemyśle nie­
mieckim miliardo­
wych inwestycji 
angielskich i ame­
rykańskich. Jeżeli 
potrzebne są pro­
dukty rolne dla 
robotników fa­
brycznych nie­
mieckich, niech 
Anglia i Ameryka 
sprowadza je z 
własnych kolonii 
i protektoratów. 
Jeżeli przeludnie­
nie grozi Niem­
com, niech otwo­
rzą swe kraje dla 
imigracji niemiec­
kiej. Ale od ziem 
polskich i sło­
wiańskich wara 

kapitalizmowi 
międzynarodo-
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skie w sprawach ziem zachodnich podzielą ci wszyscy na 
świecie, którzy prawdę historyczną i sprawiedliwość wy­
żej stawiają niż interesy koncernów i karteli międzyna­
rodowych. 1 dlatego wierzymy, że wystąpienie Chur­
chilla i Tafta pozostanie bez wpływu na zatwierdzenie 
naszej granicy zachodniej przez konferencję pokojową. 
Naród angielski złożył losy świata nie w ręce partii kon­
serwatywnej z Churchillem na czele, lecz świata pracy  —  

partii labourystów, której przedstawiciele w Poczdamie 
zaakceptowali nam nasze granice zachodnie. H. B.
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Polskość Pt*llS W s r l l O f I n i  fk  W świetle nazwgeograficznych

Prusy W schodnie  od zaran ia  h is to r ii 
s ta ły  się domeną w p ły w ó w  po lsk ich . 
P ierw szą h is to ryczną  w iadom ością  jest 
w yp ra w a  św, W o jc iecha  do Prus i  jego 
śm ierć męczeńska. Następuje potem  
szereg w y p ra w  w ojennych, zapoczą tko­
w anych  przez B o les ław a C hrobrego i 
kon tynuow anych  przez jego następców. 
Lecz n ie  na ty m  ty lk o  po lega ł w p ły w  
P o lsk i, O to, książę Leszek B ia ły  w  
1220 r,, a w ięc  p rzed  p rzybyc iem  K rz y ­
żaków , p o w z ią ł p ro je k t poko jow ego  na­
w rócen ia  P rusów  przez w ybudow an ie  
w  ich z iem i grodu, w  k tó ry m b y  się m ia ło  
sprzedaw ać żelazo i  sól, T ym  w ięc  po ­
ko jo w ym  i lu d zk im  sposobem m ie li 
być P rusow ie  „o sw o je n i”  i  naw rócen i. 
Ja k  ow ocnym  b y ło b y  zrea lizow an ie  
tego p ro je k tu , św iadczy fa k t, iż  w  n ie ­
spełna cz te ry  ła ta  po tem  b iskup  C h ry ­
stian, m is jonarz p ru sk i, o ch rzc ił dwóch 
na joporn ie jszych  ks iążą t p ru sk ich : 
W arpodę  i Surw abunę. P rzybyc ie  
K rzyża kó w  pogrzebało  na zawsze ideę 
poko jow ego naw rócen ia  Prusów,

Jednocześnie od począ tku  X I I I  w ie ­
k u  rozpoczą ł się m asow y n a p ływ  
osadn ików  p o lsk ich  do Prus. W cześ­
niejsze ślady osadn ictw a po lsk iego  w  
Pogezanii tj. w  dzisiejszej Z iem i M a l-  
bo rsk ie j, można s tw ie rd z ić  już na p rze ­
łom ie  9 i  10 w ie ku , ja k  to  p o tw ie rdza ją  
zna leziska archeologiczne. N a tom iast 
w  w ie ku  X I I I  Z iem ia  C he łm ińska  sta­
n o w iła  bazę w ypadow ą, skąd w yru sza li 
osadnicy po lscy do Z iem i M a lb o rsk ie j, 
ta k , że już K rzyża cy  zasta li ludność p o l­
ską na p ra w ym  brzegu W is ły .

N astępnie  osied la ją  się Po lacy w  p o ­
łu dn iow e j W a rm ii, p rzyb yw a ją c  z Z iem i 
Lubaw sk ie j, Jednakże na jliczn ie jsza  
fa la  osadn ików  p rzyb y ła  z M azow sza, 
ko lon izu jąc  puszczańskie te ry to r ia  Ga- 
l in d i i  i  S udaw ii (obecnie na jbardz ie j 
p o łudn iow e  p o w ia ty  O kręgu M a zu r­
skiego), S ta ło  się to  w  ciągu X I I I  i 
X IV  w ie ku , ja k  o tym  św iadczą doku ­
m en ty  nadawcze samych K rzyża kó w , 
O sta tn io  nauka n iem iecka  u s iło w a ła  ten  
okres przesunąć do drug ie j p o ło w y  X V  
w ie ku , jako  następstw o w o jn y  trz y n a ­
s to le tn ie j, K rzyża cy  z ch w ilą  opano­
w an ia  Prus sp ro w a d z ili ludność z g łęb i 
N iem iec, k tó ra  os ied la ła  się w  now o 
zak ładanych  m iastach i w  pow ia tach  
nadm orskich.

S tosunkow o późno, bo dop iero  w  X V  
i X V I w ie k u  rozpoczę ła  się ko lon izac ja  
lite w s k a  pó łnocno-w schodn ich  części 
Prus (dawna N a d ro w ia  i S ka low ia ).

N a jlepszym  św iadectw em  po lskości 
O kręgu  M azursk iego  jest p o lsk ie  im ie n ­
n ic tw o  geograficzne te j z iem i. P o lsk ie  
nazw y m ie jscow ości is tn ie ją  w  p rze ­

w ażającej w iększości w  dawnej re jenc ji 
o lsz tyńsk ie j (90% nazw  po lsk ich  lub  
spolszczonych sta roprusk ich) i k w i­
dzyńskie j. N a tom ias t w  dawnej re ­
jenc ji k ró le w ie c k ie j w ykazu ją  duży 
p rocen t nazw  p o lsk ich  p o w ia ty : g ie r- 
daw ski, lie b a rsk i, i m orąski, W  daw ­
nej re je n c ji gąb ińskie j —  daw k ie jsk i, 
go łdapski, o leckow sk i, w ęgoborsk i i w y - 
s tru ck i. N azw y jez io r, rzek, gór, la ­
sów, p ó l i  m iejsc o cha rakte rze  obrzę­
dow ym  są wszędzie ty lk o  po lsk ie , Np, 
do dziś dn ia  las i leśn iczów ka, leżące 
w  granicach m iasta K ró lew ca , noszą 
po lską  nazwę: W i lk i  (W ilk y ) . W  daw ­
nym  pow iec ie  k ró le w ie c k im  (obecnie 
sam bijskim ) spo tykam y się często z p o l­
sk im i nazw am i m iejscowości* ja k  B i- 
s k u p n ik i (B ieskobnicken), G ó rk i (G or- 
ken), L e śn ik i (Lesnicken), W o jtn ik i 
(W o y tn icke n ) i  inne, W  tym  w yp a d ku  
nazw y te  n ie u le g ły  zniem czeniu, gdyż 
te ren  ten  leży obecnie da leko  na p ó ł­
noc od obszaru zasiedlonego ludnością  
po lską, O taczająca m ieszkańca pusz­
cza b y ła  źród łem  pow sta jących  nazw  
m iejscow ości ta k ich , ja k : D ąbrow a, O l­
szyny, C hm ie low o, C ie rn ie , czy T u ro - 
wo, W ilk o w o , N ie d źw ie ck ie  itp . Od 
im ion  w łasnych  pochodzą nazw y tego 
rodza ju , ja k  Jakubow o , Jaśkow o, S ta­
n is ław ow o  i inne, W reszc ie  zajęcie 
m ieszkańców  u w id o czn iło  się także  w  
nazwach m iejscow ości K ow a le , K o ło ­
dzieje, B edna rk i, R zeźn ik i itd . P rzy ­
k ładem  nazw  pochodzenia s ta rop ru - 
skiego są K a d yczk i, pochodzące od s ło ­
w a  „K a d d ig "  —  ja ło w ie c .

W id z im y  z tego, że im ie n n ic tw o  Prus 
W schodn ich  jest bardzo bogate i na j­
dob itn ie j św iadczące o p o lsk im  pocho-

Życie kulturalne na
Koszalin, w sierpniu. Po okresie Syzy­

fowych trudów, kiedy wkładane w pracę 
wysiłki nie dawały żadnych efektownych 
wyników, były tylko mozolnym przygoto­
wywaniem roli i torowaniem dróg, Wydział 
Kultury i Sztuki wchodzi obecnie w okres, 
kiedy praca zaczyna się powoli uwidacz­
niać, zaczyna wydawać owoce. Jedna z do­
tkliwszych bolączek, brak ludzi do pracy 
w terenie, przestała być dokuczliwa. 
Wprawdzie nie ma jeszcze nadmiaru ludzi 
i wobec ogromu pracy, jaka jest do wyko­
nania, nie grozi on nam zbyt szybko — 
ale np. większość stanowisk referentów 
Kultury i Sztuki w powiatach jest już ob­
sadzona. Referenci pracują, zakładają 
świetlice i domy kultury, zawiązują kółka 
miłośników sceny, muzyki, literatury, orga­
nizują artystyczne występy amatorskie.

Interesującym wykładnikiem rozwoju 
pracy kulturalnej będzie statystyka obcho­
dów, jakie się w krótkim okresie polskiego 
władania na Zach. Pomorzu odbywają.

dzeniu ludności. N azw y tego typu , co 
w  O kręgu M azursk im , spo tykam y w  
całej Polsce, lecz na jw ięce j w  sąsiednim 
Mazowszu.

N iem cy, chcąc za trzeć po lsk ie  o b li­
cze O kręgu M azurskiego, rozpoczę li 
już w  X IX  w ie k u  n iem czenie odw iecz­
n ie  po lsk ich  nazw  te j z iem i. W te d y  
jednak akcja ta  nie b y ła  prow adzona 
p lanow o na ca łym  teren ie , lecz raczej 
z in ic ja ty w y  poszczególnych starostów ,

M n ie jw ięce j od 1926 r, rozpoczęto 
już system atyczn ie  rugow ać po lsk ie  
nazw y z te renu  Prus W schodnich. W  
w y n ik u  te j a kc ji zm ien iono do począ t­
ku  1935 r, oko ło  277 nazw  m ie jscow o­
ści na czysto n iem ieck ie , tj, po łow ę  
tego, co w  ca łym  X IX  w . Od tego też 
czasu zm ien ia ją  N iem cy m asowo nazw y 
po lsk iego  lub  s łow iańsk iego  pochodze­
n ia  na Pom orzu Zachodnim , Śląsku i 
na Łużycach, Te „c h rz ty  n ie m ie ck ie ”  
d o tk n ę ły  P rusy W schodn ie  na jbardzie j 
w  lec ie  1938 r. N astąp iło  wówczas 
g run tow ne  p rzem ianow an ie  n iem al 
w szys tk ich  pozosta łych  jeszcze nazw 
po lsk ich  i l ite w s k ic h  na czysto n iem iec­
k ie . W yn io s ło  to  parę tys ięcy  nazw  
m iejscow ości, jez io r, lasów  itp .

Obecnie czeka nas żm udna p raca  
odniem czenia tych  p o lsk ich  nazw, k tó ­
re  n ie raz są jędrne, a naw e t n iecenzu­
ra lne , lecz samym sw oim  is tn ien iem  
św iadczą o pochodzeniu  po lsk im . N a­
tom ias t p rzy  nadaw aniu  po lsk ich  nazw  
o pochodzeniu  n ie m ie ck im  na leży uw a­
żać, by n ie zm ien iać ta k ich , ja k  G ru n ­
w a ld  czy M a lb o rk , ja k  już chcą tego 
n ie k tó rzy , bow iem  w te d y  m ie jscow ości 
te u tra c iły b y  swoje znaczenie h is to ­
ryczne. W ładysław  Chojnacki

Pomorzu Zachodnim
Podczas, gdy obchód 1 Maja i 3 Maja od­
był się tylko w jednym mieście, w Pile, 
która podówczas była rezydencją Urzędu 
Wojewódzkiego, obchody Święta Morza w 
końcu czerwca br. były już liczniejsze, a 
rocznica Grunwaldu była uczczona przez 
akademie i zebrania z artystycznymi pro­
dukcjami we wszystkich niemal miastach 
powiatowych.

Występują już chóry i orkiestry, zorga­
nizowane wśród osadników, organizują się 
świetlice również po wsiach. Okres żniw 
nie sprzyja ożywieniu ruchu imprez i ama­
torskich przedstawień, ale gdy nastąpi już 
zakończenie mozolnej pracy w polu, gdy 
nastanie czas wypoczynku, nadejdą dłuższe 
wieczory jesienne, przygotowywane już dziś 
organizacyjnie, życie kulturalne rozkwitnie 
na Zachodnim Pomorzu z pewnością w ca­
łej pełni. Głośno zabrzmi piękne słowo 
polskie, rozdźwięczy się melodia polskiej 
piosenki. . . .
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O  wolność Serbów łużyckich
W ieść niesie, że na ko n fe renc ji p o k o ­

jow e j w  W ersa lu  sprawę Śląska p rze ­
g ra liśm y w sku te k  słabej o rie n ta c ji 
L lo yd a  G eorga ’a co do geograficznego 
po łożen ia  te j p ras ta re j z iem i p ia s to w ­
skie j. I  trzeba  b y ło  dop iero  k rw a w ych  
w a lk  z bandam i Hoersinga, by  z ło  na­
p ra w ić  choć w  m ałe j części.

M a m y obawę, że obecnie podobna 
h is to ria  m ogłaby p o w tó rzyć  się w  sto­
sunku do z iem i m ałego narodu, k tó ry  
w ie lkośc ią  tys iąc le tn ie j, boha te rsk ie j 
ob rony p ra w  sw ych do s łow iańsk ie j 
m ow y ojczyste j i k u ltu ry  s łow iańsk ie j 
zas łuży ł sobie w  ca łe j p e łn i na to, by 
p rzyznać mu w szystko , co b y ło  is to t­
nym  dążeniem  narodow ego ducha tego 
narodu od czasów naszego k ró la  C hro ­
brego, —  co u m o ż liw iło  mu p rz e trz y ­
m anie najsroższych ciosów  ze s trony  
germ ańskiego w roga, p rze trw a n ie  w  
czystości s łow iańsk ie j m yś li i doczeka­
nie się zupełnego zdeptan ia  n a jw ię k ­
szego w roga  S łow iańszczyzny,

M am y na m yśli naród  Serbów  łu życ ­
k ich , o k tó ry m  k to ś  z w ysoko  po s ta w io ­
nych osobistości m ia roda jnych  w y ra z ić  
m ia ł p rzypuszczenie , że są to  —  „Ju g o ­
s łow ian ie , spędzeni przez h itle ro w sk ich  
SS-ow ców  na ro b o ty  do N ie m ie c !“  

Tymczasem w iadom ym  być pow inno  
zarów no A n g liko m , ja k  A m erykanom , 
F rancuzom  i S ow ietom , że Serbow ie  
łużyccy  —  to  szczep s łow iańsk i od p rze ­
szło tys iąca  la t, s iedzący na w łasne j 
z iem i w  samym n iem al sercu N iem iec, 
pod bok iem  B erlina , —  szczep, k tó ry  
n igdy n ie za w ie ra ł p rzym ie rza  z p rą ­
cym i na w schód G erm anam i, ja k  to  czy­
n i ły  na swą zgubę szczepy pokrew ne  
m iędzy Łabą a O drą, —  szczep, co za 
jedynych  sp rzym ie rzeńców  u w a ża ł na­
ród  po lsk i, —  szczep, w  k tó rego  ob ro ­
nie d ług ie  i k rw a w e  to c z y ł boje d z ie l­
ny  syn M ieszkow y w yczuw a jący  zd ro ­
w ym  ins tynk tem  sam oobrończym , że 
Polska stać pow inna  na s traży  na jda l­
szych rub ieży  s łow iańsk ich  na zacho­
dzie. P rzecież w  A n g li i  o Łużyczanach 
p isa ł w ie le  „S lavon ie  R evue", przecież 
w  A m eryce  żyje tys iące  Łużyczan, k tó ­
rych  z z iem i o jczyste j w ygna ło  p rze ­
ś ladow anie p rusk ie , p rzecież w e  F ra n ­
c ji p rz y ja c ió łk a  nasza, Róża B a illy , p ro ­
pagow ała  w  specja lnym  stow arzysze­
n iu  ró w n ie ż  spraw ę p rześladow anych 
i tęp ionych  Łużyczan, —  przec ież 
w reszcie  M ic h a ł H o rn ik  i Jan A rn o sz t 
Sm oler, p rzyw ódca  narodu łużyck iego , 
w  d rug ie j p o ło w ie  ub. w ie ku  ob jeżdżali 
Rosję, szukając tam  pom ocy, a znany 
ro sy jsk i pans law is ta , P io tr  D ub ro w sk i, 
k tó ry  d la p ropagow an ia  swej id e i w y ­
d aw a ł w  W arszaw ie  w  la tach  1842/43

tyg o d n ik  „J u trz e n k ę ", p isa ł bardzo 
w ie le  o dz ie lnym  narodzie , b ron iącym  
się nad Szprew ą p rzed  eks te rm inacy j­
nym i tendencjam i germ ańsk im i w c iąż 
jeszcze, choć p rze p a d li W ilc y , L u tycy , 
O b o tryc i, —  w szys tk ie  inne szczepy 
S łow ian  po łabsk ich .

A  m im o w szys tko  dziś, k ie d y  ważą 
się losy św iata , k ie d y  m ow a o podz ia le  
N iem iec, k ie d y  słychać zapew nien ia  o 
zw yc ięs tw ie  sp raw ied liw ośc i dz ie jo ­
w e j —  n ie  us łysze liśm y dotąd ze s trony  
o fic ja lne j an i s łó w ka  o Serbach łu życ ­
k ich , o ich  p rzyszłości, w  k tó rą  w ie ­
rz y li n iez łom n ie  do osta tn ich  chw il, 
choć m ogło się zdawać, że beznadzie j­
nie.

S tąd rzuc ić  na leży ja k  na jg łośn ie j zew
0 w ym ia r sp raw ied liw ośc i dzie jow e j dla 
Serbów  łu życk ich , by  donośnym  echem 
rozeb rzm ia ł on w  ca łym  św iecie.

Polska i C zechosłow acja  m ają w  
p ie rw sze j l in i i  p ra w o  do podn iesien ia  
głosu V* spraw ie  łu życk ie j. P raw o i 
obow iązek. Bo w  m iarę  s ił, od czasów 
A lfonsa  P arczew skiego i A d o lfa  C zer­
nego, pom aga ły —  choć same w  n ie ­
d o li i n ie w o li —  nadszprew skim  b ra ­
c iom  s łow iańsk im , Bo Łużyce  g ra n i­
czą o m iedzę ty lk o  z odw ieczn ie  s ło ­
w ia ń sk im i z iem iam i, ja k ie  Polska po 
w iekach  b ie rze  znów  w  swe o p ie kuń ­
cze w ładan ie . Bó językow o  są nam 
na jb liżs i, bo do dziś w śród  ludu  serb­
skiego na Łużycach żyw a  jest p ieśń o 
k ró lu  B o les ław ie  C hrobrym , co przed 
ty lu  w ie ka m i p o w o ła ł w o jó w  łu życk ich  
do w a lk i z zachodnim  w rogiem .

C zyżby S erbow ie  łu życcy  m ie li być 
narodem  za m ałym  na to , by  w reszcie  
uzyskać upragn ioną od w ie k ó w  w o l­
ność, za m ałym , bo n ie liczącym  w  te j 
c h w ili naw e t ty lu  o b yw a te li, i lu  lic z y  
Poznań?

W  rzeczach ta k  w ie lk ic h , ja k  P raw da
1 P raw o, n ie liczba  pow inna  być w  
obecnych dz ie jow ych  chw ilach  decy­
dująca. L iczba  ta p o w ię kszy  się zresztą 
n ie w ą tp liw ie  w  k ró tk im  czasie co n a j­
m nie j dz ies ięc iokro tn ie , bo p rzecież 
s łow iańska  k re w  k rą ż y  w  ży łach setek 
tys ią cy  zgerm anizow anych „W e n d ó w “ . 
Dać im  ty lk o  szko łę  serbską, up rzys tęp ­
n ić  ca łą  jasną przeszłość boha te rsk ie j 
w a lk i Ł użyc  o swą s łow iańskość, dać 
im  poznać poezje p o e tó w  serbskich, 
zm arłych  i żyw ych, rozbudz ić  duszę 
s łow iańską  p ieśn iam i K ocu ra  i B ja r- 
nata  K raw ca , oraz obrazam i ucznia 
czeskiego Szw abińskiego i naszego 
Skoczylasa, M ie rc ina , N ow aka-N iehor- 
n iańskiego, p rzepo ić  serca d z ia tw y  m i­
łością  łu życk ie j ziem i, obycza jów  i ję ­

zyka  p rzez b a jk i i czy ta n k i dzielnego 
pedagoga, następcy d ra  A rn o sz ta  M u k i, 
następcy nie ty lk o  w  dziedz in ie  nauk i, 
lecz i w  rządzie  dusz, M ic h a ła  N a w k i 
z R adw oria  pod  Budziszynem , wsi, 
gdzie dzieci, p rzychodząc do szko ły, 
n ie u m ia ły  ani s łow a po n iem iecku , a 
za la t k ilk a , k ilkanaśc ie , ję zyk  łu życk i, 
p ieśń łużycka  rozb rzm iew ać będą od 
naszych gran ic da leko  na zachód, po 
Łabę.

I  naród  łu ż y c k i z p rzyw ódcam i sw y­
m i, M icha łem  N aw ką, dr. Janem  C zy­
żem, Paw łem  Nedo, dr. Janem  Skala, 
z dz ies ią tkam i m łodz ieży, k tó ra  na 
„shadzow ankach“  n ie c iła  ducha na ro ­
dowego w śród  dzie lnych, n ie u s tę p li­
w ych  ch łopów  łu życk ich , k tó ra  w  p racy  
konsp iracy jne j k s z ta łc iła  się na p rz y ­
szłych p rzyw ó d có w  narodu, będzie 
na jdale j na zachód w ysun ię tym  b a s tio ­
nem S łow iańszczyzny, o k tó re g o  siłę 
i  trw a ło ść  dbać p o w in n y  usiln ie , w  z ro ­
zum ien iu  wspólnego in te resu, w  b ra ­
te rsk ie j zgodzie w szys tk ie  na rody  s ło ­
w iańsk ie .

Tadeusz Pow idzki
prezes przedwojennego Tow. Przyjaciół 

Serbo-Łużyczan w  Poznaniu

C z y  u i ie s z ,  ż e . . .

już w A V I  w ieku Polska z powodu niemiec- 
kości i hardości Gdańska oglądała się za 
drugim portem u ujść Wisły, byle nie być 
na łasce Gdańszczan. Wybór padł wówczas 
na port Elbląg, leżący nad wschodnim ra­
mieniem Wisły Nogatem. W  Elblągu osie­
dlili się nawet w r. 1577 kupcy angielscy, 
którzy nie żyli w dobrych stosunkach 
z Gdańskiem. Dopiero w r. 1628 sejm pol­
ski nakazał Anglikom przenieść się z po­
wrotem do Gdańska.

#

najsilniejszym ciosem, jaki hitleryzm wy­
mierzył stanowi lekarskiemu _ — było 
zniesienie tajemnicy zawodowej lekarza. 
Lekarz niemiecki musiał prowadzić mnó­
stwo kartotek i wypełniać tyle formularzy, 
że żaden pacjent nie chciał się podda­
wać takiemu obnażaniu statystycznemu. 
„Przywódca zdrowia Rzeszy“ dr Conti ro­
zegrał w 1943 r. całą akcję propagandową 
w prasie''o przywróceniu lekarzowi nie­
mieckiemu poderwanego zaufania. Było już 
niestety zapóźno. W  odpowiedzi na tę wal­
kę dra Contiego, niektóre dzienniki nie­
mieckie pozwoliły sobie nawet przytoczyć 
znane, lecz wycofane przez hitleryznr z 
obiegu przysłowie: „Von der Wiege bis 
zur Bahre, Formulare, Formulare...“

*

Gdańsk w latach 1454/77 otrzymał cenne 
przyw ile je mennicze od króla Kazimierza 
Jagiellończyka. Mógł bić własną monetę z 
orłem polskim lub wizerunkiem królew­
skim. Wówczas to nad herbem miasta 
umieszczono polską złotą koronę kró­
lewską.
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Szkody m aterialne i moralne
SZKOLNICTWA WIELKOPOLSKIEGO Od r. 1939—1945

Zagadnienie szkód m a te ria lnych  i 
m ora lnych, ja k ie  p o n iós ł naród  p o lsk i 
podczas h itle ro w s k ie j okupac ji w  la tach 
1939— 1945, jest n ies łychan ie  ważne, 
I to  ze w zględu na zestaw ienie  b ilansu 
tych  s tra t na uży te k  w ew nę trzny , 
ja k  i  p rzede w szys tk im  jako  pos tu la t 
na kon fe renc ję  poko jow ą . N a ród  p o l­
sk i p o n iós ł s tra ty  na w szys tk ich  odc in ­
kach życia.

D o na jw iększych  szkód na leży z a li­
czyć s tra ty  naszej m łodz ieży  i  nauczy­
c ie ls tw a . Są to  szkody, k tó ry c h  już 
n igdy w yró w n a ć  się n ie  da,

K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Po­
znańskiego p rze p ro w a d z iło  re jestrac ję  
szkód m a te ria lnych  i m ora lnych  w  
szko ln ic tw ie  pow szechnym  i  zaw odo­
w ym  w  26 pow ia tach  w o jew ództw a . 
O to  je j w y n ik i w  szko ln ic tw ie  po ­
w szechnym :

1. S zkody m ate ria lne :

zniszczonych b u d yn kó w  szko l­
nych 46
uszkodzonych 381
zniszczonych b ib lio te k  ucz­
n iow sk ich  i nauczyc ie lsk ich  2 135 
na ogólną liczbę  tom ów  o ko ło  432 200 
zniszczonych p ra co w n i, gab i­
ne tów , sal g im nastycznych 428
zniszczonych ła w e k  51 660

,, ka ted r, b iu re k  3 083
,, k rzese ł 5 157
,, szaf 2 481
„  ta b lic  1 570

Poza tym i, da jącym i się ob liczyć  
szkodam i, p ra w ie  w e w szys tk ich  szko­
łach zniszczono a k ta  szkolne i pom oce 
naukow e. W yrządzone  szkody ocenia 
się w  z ło tych  (w edł. w a rto śc i z 1. 9, 
1939 r.) na sumę 17 184.000 zł,

2. Szkody m ora lne :

Na za trudn ionych  w  dn iu  1. 9.
1939 nauczyc ie li w  26 p o w ia ­
tach 5 905
w ró c iło  do s łużby 2 727 c zy li 42,7 % 
zam ordow ano w  w ięz ien iach  
i  obozach
zam kn ię to  w  w ięz ien iach  i  obo­
zach
w z ię to  do n ie w o li 
zg inę ło  bez w ieśc i nauczyc ie li 
Po zam ordow anych nauczyc ie ­
lach pozosta ło  w dów  
oraz dzieci
Poza tym  N iem cy zam ordow a li 
in sp e k to ró w  szko lnych 
w sku te k  dz ia łań  w o jennych i 
p rzym usow ych  w ys ied leń  zg i­
nęło
ta k , że na 41 in sp e k to ró w  i p o d ­
in sp e k to ró w  p o w ró c iło  do 

s łużby

Spośród 17 in s tru k to ró w  ośw ia­
ty  dla dorosłych  okresu p rze d ­
w ojennego w ró c iło  do służby 
ty lk o  6 to znaczy 35%

W  szko ln ic tw ie  zaw odow ym  s tra ty  
te p rzeds taw ia ją  się następująco: 
zn iszczonych b u d yn kó w  szko l­
nych 3
uszkodzonych , 12
oraz w e w szys tk ich  10 państw ow ych, 
12 sam orządow ych i p ryw a tn ych , 4 do­
kszta łca jących  zaw odow ych szkołach 
ca łko w ic ie  zosta ł zn iszczony inw en ­
ta rz, u rządzenia  i pomoce nauko ­
we. Razem w  w a rtośc i przedw ojenne j 
suma s tra t w ynos i z ł 7 043 000,

W  okresie  okupac ji oko ło  129 300 
uczn iów  u tra c iło  możność pob ieran ia  
nauk i w  s z ko ln ic tw ie  zaw odow ym , z 
czego na dokszta łca jące p rzypada  
107 000.
W s k u te k  dz ia łań  w o jennych zg i­
nęło nauczyc ie li 5
zm arło  z w ycieńczen ia  6
zam ordow anych w e w ięz ien iach 
i obozach 36
w  obozach jeńców  p rzebyw a ło  5
w  obozach koncen tracy jnych  23
zginę ło  bez w ieśc i nauczyc ie li 36 

O to w yka z  s tra t, zestaw iony przez 
K u ra to r iu m  jednego w o jew ódz tw a  po ­
znańskiego, S zkody te, w yrządzone 
na rodow i po lsk iem u przez naród  n ie ­
m ieck i system em h itle ro w s k im  są o l­
brzym ie . O ile  zestaw i się je  w  ska li

ogó lnopo lsk ie j, o trzym am y cy fry , prze­
kracza jące p rze w id yw a n ia  na jbardz ie j 
pesym istyczne.

T o  też na leża łoby w zorem  K u ra to ­
rium  O kręgu Poznańskiego re jestrac ję  
szkód przyśp ieszyć i rozciągnąć, ja k  to  
zresztą K u ra to r iu m  zam ierza, na szko l­
n ic tw o  średnie ogólnokszta łcące, za­
k ła d y  ksz ta łcen ia  nauczyc ie li oraz 
na adm in is trac je  K u ra to r iu m  i pozo­
s ta łe  w o jew ództw a. D op ie ro  w te d y  
po uzupe łn ien iu  w yka zó w  ze w szyst­
k ich  innych  dziedz in  życ ia  po lsk iego  
będzie m ógł na ród  nasz zdać sobie 
spraw ę z pon ies ionych s tra t.

P rzy  tem  nie na leży jeszcze o je d ­
nym  zapom inać. M ło d z ie ż  po lska 
w sku te k  zakazu w ładz  n iem ieck ich  
pozbaw iona b y ła  zupe łn ie  w  la tach 
1939— 1945 m ożności uczenia się. 
W s k u te k  tego pozosta ły  w  je j w y k s z ta ł­
ceniu o lb rzym ie  lu k i, k tó re  w ype łn ione  
przez dokszta łcen ie  być muszą, abyś­
m y nie stanę li k iedyś  w obec zagadnie­
n ia  ana lfabetyżm u i n iew yksz ta łcen ia  
w  jednym  z naszych poko leń . Dziś do­
ksz ta łcen ie  to  kosztow ać będzie pań­
stw o po lsk ie  sum y o lb rzym ie , I te  
pozycje  N iem cy zap łac ić  muszą.

Bo z N iem cam i na każdym  p o lu  m u­
sim y m y jako  naród  p rzep row adz ić  do­
k ła d n y  i całość życ ia  obejm ujący ra ­
chunek, k tó ry  nie pozostanie na pap ie ­
rze, ale w  rzeczyw is tośc i zap łacony być 
m usi w  ta k ie j lub  inne j fo rm ie . Bo 
inaczej b iada nam, o ile  nasze p o k o le ­
nie, k tó re m u  p rzyp a d ło  zadanie g run ­
tow nego obrachunku  z zaborcą p rusko - 
h itle ro w sk im , m is ji te j n ie  zrozum ie i 
n ie w yp e łn i. Cz. P ilichow ski

Nauka Polska a zagadnienia osadnicze
Spraw a szybkiego, p lanow ego a za­

razem  najw łaściw szego zasied len ia  
Z iem  O dzyskanych p rzez  Polskę, s ta ­
n ow i jedno z na jbardz ie j obecnie a k tu ­
a lnych zagadnień. W p ra w d z ie  n ie p rze r­
w aną fa lą  p łyn ą  na Zachód osadnicy p o l­
scy, obejm ując w  gospodarcze posiada­
nie z iem ię p iastow ską, ale nie w szystko  
jeszcze w  ty m  żyw io ło w ym  pędzie za­
sługuje na uznanie. W ie le  pope łn iam y 
b łędów . W ie le  s łyszy się uzasadnionych 
skarg. P rzede w szys tk im  zaś, zb y t m ało 
jeszcze w  stosunku do p o trze b  now ych  
ziem  jest tam  osadników ,

Są spraw y, w  k tó ry c h  w szys tk ie  czyn­
n ik i życ ia  społecznego muszą zgodnie 

5 ze sobą w spó łp racow ać, D o ta k ich  
sp raw  na leży zagadnienie zasied len ia  
Z iem  O dzyskanych. M us i tu  is tn ieć  ha r- 

3 m on ijna  w spó łp raca  i  zgodny w y s iłe k  
czyn n ikó w  adm in is tracy jnych  i w o jsko ­
w ych, sfer naukow ych  i gospodarczych, 

26 c z y li 63% sam orządow ych i całego społeczeństwa

344

197
375
433

249
448

biorącego udz ia ł w  te j a kc ji. Poniew aż 
zaś akc ja  osiedleńcza m usi być akcją  
p lanow ą  i zorganizowaną, je s t rzeczą 
w ięce j n iż  kon ieczną, by  b ra ł w  n ie j 
stosow ny udz ia ł i ten  czynn ik , k tó ry  re ­
prezen tu je  w  spo łeczeństw ie  w iedzę 
o b iek tyw ną , n ieza leżną i  w szechstron­
ną, tj, nauka polska,

W yrazem  zrozum ien ia  p rzez czyn n ik i 
państw ow e tego p os tu la tu  by ła , odby ta  
w  osta tn ich  dn iach lip ca  w  K ra k o w ie  
p ie rw sza sesja R ady N aukow e j d la za­
gadnień Z iem  O dzyskanych, Z eb ran i na 
nie j n a jw yb itn ie js i p rzeds taw ic ie le  na­
u k i po lsk ie j, p rzy  w spó łudz ia le  p rzed ­
s ta w ic ie li a d m in is tra c ji państw ow e j w  
osobach ob. m in is tra  K ie rn ik a  i w ice m i­
n is tra  W o lsk iego , m ie li możność w y p o ­
w iedzen ia  się wszechstronnego w  spra­
w ach ca ło ksz ta łtu  zagadnień osied leń­
czych.

R e fe ra ty  sesji p rzyg o to w a ło  b iu ro  dla 
spraw  osiedleńczo - przesied leńczych W
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T E O D O R  S M I E Ł O W S K I

ia tr achocLLi.
O dra  w zb ie ra  tęsknotą  i  hu Wiśle, ¡dynie.
N ie  k rw a w ią  już  bagnetem rozda r te  g ran ice , 
l  szemrzą w spó lną  m ow ą w  p ra p o ls k ie j  d o l in ie ,
T łu m ią c  szloch z le j ro z łą k i ,  dw ie  rz e k i  —  siostrzyce. 

W sp o m n ia ły  śp iewne fa le  swą sławę za m łodu ,
W żagle naszej h is to r i i  w ia t r  dm ie  od zachodu...

S łow iańska we w ik l in a c h  w y b i ja  godzina,
Zasobne p ły n ą  b a rk i  do p o r tó w  zbaw ien ia .
P iosenka się p iastowska ku  m orzu  przeg ina  
I  w z łocistą pasiekę k r a j  ca ły  odm ien ia .

W sp o m n ia ły  śp iewne fa le  swą sławę za m łodu ,
W żagle naszej h is to r i i  w ia t r  dm ie  od zachodu...

K rw aw ym , ch rz tem  uśw ięc i ły  t r y u m fa ln ą  burzę,
G dy  hu fce  B o les ław ów  p a r ły  w  da l zwycięsko.
B ia łe  o r ły  w z lec ia ly  we wschodu pu rp u rze ,
A  razem  z n im i  w sta ło  w  sta l zaku te  męstwo.

W sp o m n ia ły  śpiewne fa le  swą sławę za m łodu ,
W  żagle naszej h is to r i i  w ia t r  dm ie  od zachodu...

Dziś w raca ją  do ch ram ów  znów  bezdomne bog i;
P ta k i  w  g łuchych  dąb row ach  swoje gn iazda p lo tą .
Id z ie  w  spalone d o m y  w ę d ro w ie c  ubog i,
T ra w io n y  ja k  gorączką  —  w ie ko w ą  tęsknotą.

W spom n ia ły  śp iewne fa le  swą sławę za m łodu ,
W  żagle naszej h is to r i i  w ia t r  dm ie  od zachodu...

W b i je m y  now e s łupy  do dna św ię te j rz e k i ;
T rysną  lśn iącą fo n ta n n ą  k ie ln ie  i  k i lo f y .
P o w ro tn e j  słychać f a l i  —  szum m orza  da lek i,
P ły n ie m y  w  pe łn ych  żaglach  —  w  n o w y  św it  E u ro p y !

Prężą się k rz e p k o  m ięśn ie  całego narodu ,
K ro c z y m y  w p ie rw szych  kadrach  P io n ie rz y  Z achodu !

Rajsko, dn ia  7. 7. 1945 r.

Z  k a żd y m  d n ie m  nowi osadnicy

K ra ko w ie , obejm ując zarów no zagadnie­
n ia osadn ic tw a w ie jsk iego  i p rzebudow y 
naszej s tru k tu ry  ro lne j, jak  i p rob lem y 
ko lo n iza c ji m ie jsk ie j. Obszerna dysku ­
sja n a św ie tliła  w iększość spraw , w iążą ­
cych się z jak najszybszym objęciem 
przez społeczeństwo polskie Ziem Od­
zyskanych, w ykazu jąc  zarazem, jak  
w ie lk ą  wagę p rzyw iązu ją  p rze d s ta w i­
c ie le  n a u k i po lsk ie j do ziem na Zacho­
dzie.

N a szczególniejsze podkreś len ie  za­
sługuje w ysun ię ta  w  dyskus ji przez dy ­
re k to ra  In s ty tu tu  Zachodniego pro f. Z. 
W o jc iechow skiego  teza o kon ieczności 
przełam ania paraliżu woli społecznej, 
k tó ry  u jaw n ia  się jeszcze w pew nych 
sferach spo łeczeństwa po lskiego, opó­
źnia jąc skuteczną akcję na Z iem iach 
O dzyskanych. I eza ta zna lazła  w śród 
zebranych żyw y  oddźw ięk,

P rak tyczne  w yn ilę i obrad streszczają 
się w  podkreś len iu  kon ieczności: p lano ­
w an ia  i re jon izow an ia  a kc ji osadniczej, 
zo rgan izow an ia  a kc ji in s tru k to rs k ie j 
zw łaszcza osadn ików  ro lnych , uśw iado­
m ien iu  społeczeństwa co do przem ian 
s truk tu ra lno -gospodarczych  i spo łecz­
nych, ja k ie  dla całego organizm u p o l­
skiego fa k t p rzy łączen ia  i zasiedlenia 
Z iem  O dzyskanych w yw o ła , w reszcie w  
ko n k re tn ych  p lanach zastosowania po ­
s tu la tów  naukow ych  do p ra k ty k i osied­
leńczej.

O brady zam kn ię to  p rzy jęc iem  de k la ­
rac ji*), w  k tó re j Rada N aukow a uznała 
„ in te g ra ln e  w łączen ie  ziem nad O drą i 
N isą do R zeczypospo lite j za zadanie 
największej wagi dziejowej, decydujące 
o byc ie  i n iebycie  Państwa, N arodu P o l­
skiego i o ro li P o lsk i, jako  trwałego  
przedmurza Słowiańszczyzny przed na- 
porem  germ ańskim ."

N auka Po lska  jeszcze raz dała do ­
wód, jak  bardzo rozum ie najważnie jsze 
p rob lem y życia narodow ego. I eraz k o ­
le j na społeczeństwo, aby w  ram ach na­
kreś lonych  przez czyn n ik i ad m in is tra ­
cy jne na podstaw ie  o p in ii naukow ych, 
w la ło  żyw ą treść po lską  w  w ie lką , ła k ­
nącą uczciw ych, energicznych i m ądrych 
rą k  p rzestrzeń na Zachodzie.

mgr W łodzim ierz Głowacki

*) Deklarację Rady Naukowej podaliśmy 
w całości w numerze 2 naszego pisma.. 
Przyp. Red.

Trzebiatów zaludnia się

(Kor. wl.) Do Trzebiatowa nad Bałty­
kiem przybyła ostatnio większa liczba re­
patriantów zza Bugu, którzy przybyli wraz 
z żywym i martwym inwentarzem.

Repatriantom tym przydzielono natych­
miast nowe gospodarstwa, do których od­
wieźli ich ulani polscy.

Osadnicy są uradowani swym nowym 
miejscem zamieszkania i zadowoleni z 
przydzielonych im gospodarstw.

Na terenie 5 powiatów Pomorza Zach., w 
północnej części pasa przeznaczonego pod 
osadnictwo wojskowe, a mianowicie w po­
wiatach: Starogród, Kamień, Gołonóg, N o­
wogród i Gryfin — Niemców wysiedlono 
niemal całkowicie.

Mienie poniemieckie, a więc żywy i mar­
twy inwentarz, gromadzi się w specjalnych 
ośrodkach i pozostawia pod ochroną pol­
skich oddziałów.

Z  każdym dniem napływają nowi osad­
nicy Na terenie wymienionych powiatów 
osiadło już kilkadziesiąt tysięcy rodzin. 
Miejsca wolnego naturalnie jest jeszcze 
bardzo dużo.

W  Starogrodzie wojsko zorganizowało
punkt wypoczynkowo-przesylkowy Mieści
się on w pobliżu dworca przy ul. Mickie­
wicza 1. Ma do dyspozycji przybywających 
osadników 12 pokoi.

Co dnia odbywa się przewożenie przy­
jezdnych na osady. Dużo inicjatywy i ener­
gii wykazuje por. Nowakowski, inspektor

Osadnictwa Wojskowego na terenie wy­
mienionych wyżej powiatów.

W  przewidywaniu wzmożonego ruchu, 
organizuje się obecnie grupa transportowa 
złożona z 20 parokonnych wozów. R.

Na Dolnym Śląsku sądy polskie
Sądownictwo na terenie Śląska Dolnego 

przeszło już wstępną fazę organizacyjną. 
W  obecnej chwili uruchomiono 8 Sądów 
Okręgowych, a w stadium organizacji znaj­
duje się około 40 Sądów Grodzkich.

Napływających na Dolny Śląsk prawników 
przydziela do. poszczególnych Sądów Ko­
mitet Organizacyjny Związku Zawodowe­
go Pracowników Sądowych we Wrocławiu. 
Pracownicy sądu i prokuratury w samym 
Wrocławiu korzystają wraz z rodzinami ze 
stołówki zarządu miejskiego.

Nowo przybywający prawnicy korzysta­
ją z pokoi gościnnych w gmachu sądu, po 
czym przydziela im się mieszkanie ponie­
mieckie.
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J la j& o rsze  m a m y  poza  sobą
X  podróżw not '.fttĄsIż & o l n ą /

Zaciekle broniący się wróg niemiecki 
używał różnych sposobów, aby powstrzy­
mać armie, nacierające ze wschodu. Stąd 
wojna pozostawiła na naszych Ziemiach 
Zachodnich ostre ślady. Po drogach leżą 
powywracane czołgi niemieckie, limuzyny 
i działa. Im bliżej Odry, tym jaskrawszy 
jest obraz rozpaczliwej walki. Nie szczę­
dzono żadnego mostu, żadnej nadającej się 
do obrony budowli. Bezwładnie zwisają 
wiązania mostowe na Odrze: w Słubicach, 
Nowej Soli, Głogowie, Wrocławiu, Oławie 
(Ohlaw), Brzegu i Opolu, oraz na Nisie w 
Zgorzelieach.

Lecz próżne były i bezcelowe niszczenia 
niemieckich strategików. Wszędzie już są 
pobudowane drewniane mosty, po których 
suną wojskowe pojazdy. Z  uznaniem należy 
podziwiać zorganizowaną komunikację 
tak samochodową, jak i kolejową, co umo­
żliwia osadnikom docieranie do najdal­
szych punktów naszej granicy zachodniej 
i ich repolonizację. Akcja repolonizaeyjna 
posunęła się wybitnie naprzód. Osadnik 
pionier znajduje się w każdym zakątku, 
niosąc tej ziemi polskość śladem Chrob­
rego.

Oceniając dzisiaj osadnictwo, można 
stwierdzić, że fundamenty jego są silne. 
N a nich będzie można budować organiza­
cję życia społecznego, będzie można 
wznieść potężny gmach polskości. Doko­
naliśmy wiele, lecz jeszcze jest to nikły 
procent tego, co nam dokonać wypadnie. 
Wykreśliwszy ogólne ramy naszej organi­
zacji społecznej i państwowej, w obrębie 
których życie będzie układało się względ­
nie szybko, zważywszy olbrzymie zaintere­
sowanie i pęd społeczeństwa polsk-iego na

zachód, musimy dzisiaj wrócić do pracy od 
podstaw.

Powtarzanie w prasie i powszechnie na­
piętnowane tzw. „szabrownictwo“ jest tak­
że wynikiem niedopatrzenia i pewnej bez- 
planowości władz państwowych, które naj­
wcześniej się tam zorganizowały. Przeje­
żdżając jeszcze dzisiaj drogami, spotyka 
się porozrzucany i niszczący kapitał naro­
dowy w postaci mebli, pościeli, naczyń ku­
chennych, bezładnie porzuconych maszyn 
rolniczych itp. Trudno jest wymagać od 
osadników, których w porównaniu z gęsto­
ścią zaludnienia z r. 1938, wynoszącą 102 
osoby na km2, jest nikła liczba, aby oni 
sam i potrafili uporządkować śmieci i zabez­
pieczyć ów kapitał narodowy.

A że można było tego dokonać, świadczą 
o tym powiaty: gorzowski, kożuchowski, 
skwierzyński i rychbachski. Staraniem sta­
rostów zmagazynowano tam wartościowsze 
przedmioty, które są obecnie wydzielane 
napływającym osadnikom. Wskutek tego 
nie miało tam miejsca powszechnie spoty­
kane szabrownictwo. W  wyżej wymienio­
nych powiatach wprowadzono tzw. „czarne 
listy wędrujących osadników. Wynikiem  
tak przeprowadzonej pracy jest gęste za­
ludnienie wsi i miast.

Polski Związek Zachodni jest nastawio­
ny do wysyłki około 1000 osadników dzien­
nie, jeżeli władze administracyjne będą 
zdolne ich zatrzymać i zapewnią im odpo­
wiednie warunki bezpieczeństwa.

Milicja obywatelska nie zawsze stoi na 
wysokości zadania, przeto poważnym kro­
kiem naprzód w akcji osadniczej będzie 
wzmocnienie szeregósv milicyjnych warto­
ściowym elementem społecznym. Musi to

być milicjant, gotowy do poświęceń, praw­
dziwy żołnierz na posterunku.

Jadąc szosami, spotyka się jeszcze dotąd 
nie uprzątnięte padłe konie, które są po­
żywką dla wylęgu bakterii chorobotwór­
czych. Na przestrzeni Nowa Sól—Zgorze- 
lice jest aż 10 takich wylęgami bakterii.

Równie ważne jest wydanie zarządzenia 
o obowiązku meldowania się osadników w 
ciągu trzech dni u właściwych władz lub 
w M ilicji Obywatelskiej. Przyczyni się to 
do likwidacji włóczęgostwa. Więcej sprę­
żystości i praktycznego ujęcia sprawy osad­
nictwa, a będzie ono mogło być ukończone 
w stosunkowo krótkim czasie, zważywszy 
duże jego nasilenie Niemniej ważne jest 
ujęcie ilościowe rolnych placówek. W  prze­
ciwnym razie osadnictwo stanie się w pew­
nej mierze improwizacją i osadnik pojedzie 
na własne ryzyko — na poszukiwanie.

Z  „szukaniem“ należy jak najrychlej 
skończyć. Dokonanie spisu wolnych gospo­
darstw rolnych, warsztatów i placówek han­
dlowych nie jest rzeczą trudną. Delegat 
Polskiego Związku Zachodniego na pow. 
kołobrzeski dokonał tego w przeciągu 2 ty ­
godni z najdrobniejszymi szczegółami. Po­
zwoliło to Wydziałowi Osadniczemu na 
szybkie zaludnienie powiatu.

Na podstawie obserwacji i dotychczaso­
wego doświadczenia śmiało możemy stwier­
dzić, że najgorsze mamy poza sobą. Ele­
ment polski objął już całe Ziemie Zachod­
nie, zakładając tam zręby naszej silnej or­
ganizacji. Budujmy dalej ten gmach, na­
kładając cegłę po cegle, lecz nie upiększa­
jąc wnętrza pałacu jeszcze nie istniejącego.

Stanisław Kubiak.

P r o t .  D r .  W Ł A D Y S Ł A W K O W A L E  N KO

H a n d e l  i  ż e g l u g a  L e c h i t ó w  n a  B a ł t y k u

T rw a ją ca  p rzez całe stu lec ia  eks­
pansja n iem iecka  na Z iem iach Zachod­
n ich S łow ian , bądź w  fo rm ie  gospodar­
czego osadn ictw a, bądź ekspansji p o li­
tyczne j, uszczupla ła  n ieustann ie  ich 
stan posiadan ia  nad Łabą, O drą i W a r­
tą. Przez ca łe  w ie k i ks iążę tom  i ce­
sarzom  N iem iec p rzyśw ie ca ł jeden 
cel: zdobyc ia  w yb rzeży  B a łty ku .
N a w e t sąsiedni O bo try tom , Sasi, za j­
m ujący le w y  do lny  brzeg Łaby, nie 
m ie li do niego dostępu. M ro w is k o  lu ź ­
nych p lem ion  s łow iańsk ich  i zg rupow a­
nych w  państw a  O b o try tó w  i L u ty k ó w , 
oddz ie la ło  N iem ców  od B a łty k u . B y ła  
to  S łow iańszczyzna łech icka , inaczej 
po lska . D uńczycy na pó łnocy , panu­
jący nad c ieśn inam i Sundską i obu B e ł- 
tam i, zam yka li w y jśc ie  N iem com  na 
B a łty k .

Na n im  już  od V I I  w ie k u  gospoda­
ro w a li S ło w ia n ie  w spółcześnie  z W i­
k ingam i. O b o try c i b y li sp rzym ie rzeń ­

cam i K a ro la  W . podczas w a lk  jego z 
Sasami. Szlezw ig i M ek lem bu rg ia  w  
okresie  IX — X II  w, b y ły  je d n o litym  ob ­
szarem osadn ic tw a  s łow iańsk iego , do 
k tó rego  zaczynało  w dz ie rać  się chrze­
śc ijaństw o w raz  z ko lon izac ją  i pod ­
bojem.

W  k ra ja ch  tych  k o n ce n tro w a ł się 
w ówczas m iędzyna rodow y handel m o r­
sk i S łow ian. C zynny w  n im  udz ia ł 
m ie li D uńczycy, Szwedzi i Ruś N ow o­
grodzka. W  Rezigu, S tarogardzie , L u ­
bece, W o ły n iu  nad Odrą, Szczecinie, 
W ołogoszczy, S trza ło w ie , D ym in ie , K a ­
m ien iu , K o łob rzegu , G dańsku i innych 
s łow iańsk ich  po rta ch  zb iegały się g łó w ­
ne lin ie  ówczesnego tra n sp o rtu  m o r­
skiego pó łnocne j E u ropy. O bok n ich 
H a ithab  (Szlezwig) na zachodnim  w y ­
brzeżu b a łty c k im  w y k a z y w a ł rów n ież  
dużą ruch liw ość. Z a b y tk i s łow iańsk ie , 
o d k ry te  w  n im  przez n iem ieck ie  bada­
nia w  1938/39, w ym ow n ie  s tw ie rdza ją  
udz ia ł S łow ian  w  jego hand lu  m iędzy

basenem m orza Północnego i B a łty c ­
kiego.

N a jw ażn ie jszym  punktem  rozległego 
hand lu  na B a łty k u  b y ł W o ły ń  na w y ­
spie do lno-odrzańsk ie j. W e d łu g  danych 
k ro n ik a rs k ic h  z X I w ie ku  oba te p o rty  
b y ły  w  s ta łych  stosunkach hand low ych  
i oba też w y s y ła ły  swe to w a ry  na s ta t­
kach żag low ych aż do N ow ogrodu  ru ­
sk iego , do k tó rego  podróż m orska na 
c iężk ich  to w a ro w ych  żaglowcach z 
P la ithabu trw a ła  dn i 31, a z W o ły n ia  14.

Z pom orskiego K o łob rzegu  w  X I w. 
w yw ożono  na zachód śledzie. B y ły  one 
poszuk iw anym  tow a rem  na w ybrzeżu  
m orza Północnego. H ande l ś ledziam i 
p o lsk im i o dbyw a ł się p rzez m iasta sa­
skie i Bremenę, skąd odsyłano je do H o ­
la n d ii.

N iem nie j w ażnym  b y ł handel z m ia ­
stam i szw edzkim i. W spółczesna B irk a  
w  oko licach  S ztokho lm u już od V II  w, 
p ro w a d z iła  ożyw iony  handel z p o rtam i 
le ch ick im i. K onhge la  pod G oetebor- 
gierń znakom ic ie  u zupe łn ia ła  o b ro ty  
m orsk ie  S łow ian . Rozległość tego han­
d lu  w skazuje, że zachodnie, wschodnie 
i po łudn iow e  w ybrzeża  B a łty k u  m ia ły
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Kącik językowy

język iiłeraclci i d ia lekty • to  należy ganię w dialekcie?
K ażdy tzw . język  lite ra c k i b y ł p o ­

czą tkow o  d ia le k tem  ludow ym  m n ie j­
szej lub  w iększe j o ko licy . Np. św ia to ­
w y  język  ła c iń sk i b y ł d ia lek tem  m ałego 
m iasteczka pogranicznego, w ła śc iw ie  
pogranicznej tw ie rd z y  e trusk ie j, nazy­
wanej Roma, co począ tkow o  b y ło  za­
pewne i nazwą rzek i T yb ru  w  te j oko­
lic y . Ś w ia tow y język  g reck i w  postaci 
tzw . ko jne  b y ł d ia le k tem  m iasta A te n  
i o ko licy . Ś w ia tow y język  a rabsk i —  
to  d ia le k t M e k k i i M edyny, zu ży tko ­
w any przez M ahom eta do napisan ia  
Koranu. Ś w ia tow y język  ang ie lsk i jest 
d ia le k tem  Londynu, małej począ tkow o  
osady nad Tam izą, D zis ie jszy język 
francusk i w y ró s ł w  m ałej p ro w in c ji Ile  
de France, w ło s k i jest d ia le k tem  F lo ­
renc ji, z k tó re j w yszed ł D ante i jego 
Boska K om ed ia ; język  n ie m ie ck i jest 
ję zyk iem  ka n ce la r ii cesarskie j w  P ra ­
dze czeskie j i rozpow szechnien ie  swe 
zaw dzięcza B ib lii  L u tra  itd .

A  lite ra c k i ję zyk  po lsk i?  Jest to 
p rzede w szys tk im  język  rodu P iastów  
i ich dw oru . A le  już p rzed  P iastam i 
m usia ł is tn ieć  jak iś  rodzaj języka  d w o r­
skiego i po litycznego , k tó ry m  się po s łu ­
g iw a ła  dynastia  P op ie lów  oraz ich 
dw ór. A le  i P op ie low ie  i P iastow ie  są 
rodam i W ie lko p o lsko  - K u ja w sk im i. 
Z w a ż y w s z y  że w ed ług  tra d y c ji k ro n i­
ka rsk ie j po lsk ie j, P op ie low ie  rzą d z ili 
ca łą  Lech ią  także  Zachodnią, że w  sk ład

czym  handlow ać, że poziom  k u ltu ry  
s łow iańsk ie j już w  X  w , w yszed ł z o k re ­
su sam ow ystarcza lności w ie jsk ie j. H an­
del m iędzyna rodow y na B a łty k u  s taw ał 
się podstaw ą d la  życ ia  ludów  s ło w ia ń ­
skich. S top ień  p ro d u kc ji bow iem  w y ­
m agał różnorodne j w ym ia n y  m iędzy jej 
od leg łym i ośrodkam i. N ie ma podstaw  
podaw ać w  w ą tp liw o ść  specja lizację go­
spodarczą każdego z nich, W  p rze c iw ­
nym  bow iem  razie  ro z le g ły  handel s ło ­
w iańsk i nie m óg łby is tn ieć i ro zw ija ć  się 
n ieustannie przez 4 stu lecia ( IX — X II )  
w  w ie lk ic h  ośrodkach p o rto w ych .

G ospodarcze życie  ich zaplecza po- 
łabskiego i odrzańskiego najściśle j zw ią ­
zane b y ło  z w ybrzeżem . Przez W o ły ń  
do lno-od rzańsk i, posiadający w łasną la ­
ta rn ię  m orską z ogniem greckim , szły 
po lsk ie  p ro d u k ty  leśno-ro ln icze : p łó tno , 
fu tra , zboża, m iód, w osk i inne, a jako  
im p o rty  pó łnocne broń skandynaw ska 
i ozdoby.

Ze w schodu zaś z Persji i A ra b ii, szla­
k iem  nadw o łżańsk im  na zachodnie i po ­
łud n io w e  brzeg i B a łty k u  d o c ie ra ły  jed ­
w ab ie , fu tra , kadz id ła , ozdoby w zam ian 
za n ie w o ln ikó w , bu rsztyn  i inne to w a ry .

państw a P iastów  w chodz iło  Pomorze 
całe, na leży p rzy jąć , że w  ówczesnym  
języku  p o lsk im  m usia ło  być w ięcej po- 
m oran izm ów .

Język  l ite ra c k i p o lsk i jest zatem  
d ia le k tem  w ie lko p o lsk im , k tó ry  z 
p rzen ies ien iem  s to lic y  państw a za K a ­
z im ierza  O dnow ic ie la  do K ra ko w a  na­
s iąka ł d ia le k tyzm a m i m a łopo lsk im i, za 
W ła d ys ła w a  H erm ana pod lega ł w p ły ­
w om  m azow ieckim , za K rzyw oustego  
śląskim , po tem  znow u k ra ko w sk im , 
zw łaszcza po za łożeniu  U n iw e rsy te tu  
K rakow sk iego , a i do czasów usta len ia  
się s to licy  państw a  w  W arszaw ie , Od 
tego czasu M azow sze i k ra je  lite w s k o - 
rusk ie  zaznaczają swoje ślady w  k s z ta ł­
to w a n iu  po lszczyzny lite ra c k ie j.

S tosunek języka  lite ra ck ie g o  do d ia ­
le k tu  jest zawsze ten  sam; język  l i te ­
ra c k i jest w zorem  dla d ia le k tu , k tó ry  
nie jest w y ro b io n y  s ło w n ika rsko  ani 
w yksz ta łco n y  syn te tyczn ie , ale d ia le k t 
jest źród łem  bogactw a dla języka  l i te ­
rackiego, bogactw a niew yczerpanego 
i n iew yczerpa lnego.

Cóż zatem  należy ganić w  d ia lekc ie?  
N ie  to, co różne od języka  , l ite ra c ­
k iego, ale to, co jest z jego rozw o jem  
sprzeczne, bo to, co różne, może się 
stać źród łem  bogactw a d la  języka  l i ­
te rack iego ; to  zaś, co sprzeczne, w  ka ż­
dym  razie  —  nie będzie źród łem  tak im . 
N ależy też ganić obcość tj. naśladow -

W ym iana  s łow iańska  ze wschodem 
m ia ła  rów n ież  ch a ra k te r p ien iężny. M o ­
ne ty  arabskie  n ie są rzadkością  w śród  
s łow iańsk ich  za b y tkó w  po rtow ych .

Poko jow a żegluga S łow ian  b y ła  po ­
ważną pozycją  nie ty lk o  w  słosunkach 
gospodarczych pó łnocne j Europy, ale 
rów n ież i A z ji Zachodnie j. N ie w ą tp li­
w ie , że handel m orsk i nie w ycze rp y ­
w a ł w szys tk ich  ob ro tó w  w ym ia n y  ó w ­
czesnej. H andel lą d o w y w schodnie j i po ­
łudn iow e j E u ro p y  na d ług ich  szlakach, 
opartych  o w ybrzeże C zarnom orskie , 
n ie w ą tp liw ie  b y ł bardzo znaczny. Od 
X w . Polska b ra ła  w  n im  żyw y  udzia ł, 
skoro  p ie rw szy  jej w ładca, M ieszko I, 
o fia ro w a ł O tto n o w i I I I  w ie lb łąda , k tó re ­
go przecież n ie sp row adz ił przez B a łty k . 
P o lsk i handel lądow y m ia ł ch a rak te r 
tra n zy to w y . P o rty  b a łty c k ie  b y ły  na j­
bardzie j ru ch liw ym i p u n k ta m i w  handlu 
wschodu z zachodem i po łudn ia  z p ó ł­

nocą. „  „
Zanim  Ham burg, Bremena, B runszw ig 

i G oslar dojdą do znaczenia jako  ośrodk i 
handlu, p o rty  s łow iańsk ie  s łynę ły  już 
ze swego tę tna  życiow ego i za ludnienia.

(Dok. nast.)

n ic tw o  obcych w yrażeń, a lbo ich  p rze j­
m ow anie zupełnie, A le  to  osta tn ie  n ie ­
bezpieczeństwo nie g roz i ty lk o  d ia ­
lek tom , owszem zagraża ono czasem 
bardzie j naw e t ję zyko w i lite ra ck ie m u . 
Snobizm, g łupota, n ieznajom ość w ła ­
snego języka  w yrządza ją  n ie raz o lb rzy ­
m ie szkody. Np. s ta ropo lsk ie  i  ludow e 
„babka“ zosta ło  zastąpione przez „aku­
szerka“ (z franc.) to  zaś osta tn ie  przez 
,saszfama“ (franc, sage-femme), d z i­
siaj uc ie ra  się te rm in  naukow y ro d z i­
m y „położna“. W  naszych stosunkach 
nie jest to  czymś n ie zw yk łym ; sam s ły ­
szałem przed w ojną, ja k  w  rad io  p rze ­
chw a la ł się jak iś  cym ba ł n ieznajom ością 
g ra m a tyk i po lsk ie j i  w y łg iw a n ie m  się 
od jej nauczania. U w a ża ł to  za dow ­
cipne! Ję zyk  czeski u leg ł za bardzo 
w p ływ o m  n iem ieck im ; poszczególne 
w y ra z y  w yg ląda ją  czasem, ja k  p rze ­
k ła d y  z n iem ieckiego np. „p rzednasz- 
k a “  =  w yk ła d , por. niem, ,,V o r-tra g ", 
a lbo „p rzedseda" =  przew odn iczący, 
por. niem, „d e r V o rs itzende " itp .

W  polszczyźn ie  lite ra c k ie j e lem enty 
d ia lek tyczne  w  osta tn ich  czasach są 
dość liczne, por. gó ra lsk ie : żleb, pyrc , 
psarg, harnas, zbó jn ik , ciupaga, juhas, 
baca, k ie rd e l, k ie rpce  itd . K ra k o w ­
sk ich  d ia le k tyzm ó w  jest dużo u W y ­
spiańskiego, w ie lko p o lsko -ku ja w sk ich  
u P rzybyszew skiego i Kasprow icza. 
W  osta tn ich  czasach po jaw ia ją  się dia- 
le k ty z m y  pom orskie  np. u Żeromskiego 
( „W ia t r  od m orza“ ), u Jerzego Ban- 
d row sk iego  („Z o lo jk a ” ), u R ozwara 
(„Ś p iew y pom orsk ie “ ), ja k  „n ia s ta “ 
n iew iasta , „ re w a “  itp . Z poszerzeniem 
się naszego w ybrzeża  m orskiego, po ­
m orsk ie  d ia le k tyzm y  są nader pożą­
dane, bo one mogą w zbogacić nasz ję ­
zyk  żeg larski, ,

Prof, D r M iko ła j Rudnicki

Cenny z a b y te k  w  Radaczu
(Kor. wi.) W  odległości 10 km od 

Szczecinka, w majątku Radacz, należącym 
dawniej do niemieckiej rodziny Kleistów, 
znajduje się w miejscowym kościele cenna 
pamiątka polska. Jest nią ambona, prze­
robiona ze złocistej karety Jana I I I  So­
bieskiego, ofiarowanej mu po zwycięstwie 
pod Wiedniem przez mieszkańców tego 
miasta. Ozdobiona figuralnymi i ornamen­
talnymi rzeźbami, złocona bogato, stanowi 
kareta ciekawy okaz barokowego gustu i 
tegoczesnej sztuki stosowanej.

Spadkobiercy króla Jana 111 wywieźli 
ją na Śląsk. Ża czasów Fryderyka W iel­
kiego dostała się w ręce Prusaków i miała 
być wywieziona do Berlina, ale wyprosił ją 
dla siebie generał Kleist, przywiózł na Po­
morze i przeznaczył na ambonę we wzno­
szonym wtedy właśnie kościele. Nie uległa 
żadnej przeróbce, zdjęto tylko koła. Te, 
złocone również koła, wywieźli w czasie 
wojen napoleońskich, Francuzi. Reszta, ja­
ko ambona, ocalała, niewiele zniszczona, do 
dziś. Obecnie zaopiekował się nią referent 
Kultury i Sztuki ze Szczecinka, A. Ró­
żański. (tk)



Str. 8 P o l s k a  Z a c h o d n i a Nv 4

0 idaóeiwe lećmy, osiedleńcze!
po rozmowie z Wydziałem Osiedleńczym w Koszalinie)(Refleksje

A k c ja  osadnicza na w si Zachodniej 
n ie ma dotąd swej w łaśc iw e j fo rm y. 
Poza akc ją  re p a tria cy jn ą  zza Bugu, 
skąd osadnicy przy jeżdża ją  z ca łym  
sw ym  doby tk iem , i  k tó ra  w sku te k  tego 
ma już ch a ra k te r w yd a tn ie  zorgan izow a­
ny, akc ja  przesied leńcza ch łopów  z p rze ­
ludn ionych  w o je w ó d z tw  cen tra lnych  i 
po łudn iow ych , nie zosta ła  do tąd  u jęta 
w  na leżyte  fo rm y  organizacyjne.

Jest w p ra w d z ie  w śród ch łopów  tych  
w o je w ó d z tw  duży pęd na Zachód, ale 
jest to  pęd jednostkow y, chyb iący celu, 
R o ln icy  ze w spom nianych w o jew ództw , 
rea lizu jąc  chęć osied len ia  się na Zacho­
dzie, czyn ią  to  jakoś bezplanow o, bez 
w yra źn ie  określonego celu. Najczęściej 
ro ln ik  tam te jszy, chcący sobie p o p raw ić  
los, postanaw ia  w yjechać na Zachód. 
W ys ta ra  się w ięc o przepustkę , siada na 
pociąg i jedzie. I  n ie  w ie  często, gdzie, 
ale jedzie.,, na Zachód. W yda je  się mu, 
że zajedzie, obejm ie gospodarstwo i n ie ­
dola jego skończona. N iedo la  ta  jednak 
p rz y  jednostkow ym  osadn ictw ie  zw yk le  
się dop iero  zaczyna.

O sobn ik sam otny, naw et n a jd z ie ln ie j­
szy, za łam uje się często pod naporem

O sied leńcy u rucK iom ia jł|
Troska o przywrócenie, na możliwie 

wszelkich odcinkach naszego życia gospo­
darczo-społecznego, stanu z czasów przed­
wojennych, jest w przeważającym odłamie 
naszego społeczeństwa wielka. Ze szczegól­
nymi jednak trudnościami walczh nasi wło­
darze na nowo odzyskanych Ziemiach Za­
chodnich.

To też każdą inicjatywę i czynność na­
szych pionierów, dążących do polepszenia, 
wspólnym wysiłkiem ogółowi bytu i egzy­
stencji należy powitać z uznaniem.

„Polska Zachodnia“ postawiona w szcze­
gólności na straży tych interesów, każdy 
taki fakt notować będzie jak najmilej — 
w celu pobudzenia dalszych ośrodków do 
intensywnej działalności na tym polu.

W  tych dniach odbyło się w Choszcznie 
z inicjatywy Pełnomocnika Rządu R. P. na 
obwód Choszczna ob. Jana Książka organi­
zacyjne zebranie powiatowej Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej.

Na zebranie to, z uwagi na jego doniosły 
i pożyteczny cel licznie przybyli gospo- 
darze-rolnicy z całego powiatu Choszczna.

Z  ramienia Okręgowego Związku Rewi- 
zyjnego Spółdzielni R. P. na Pomorze Za­
chodnie uczestniczył w obradach instruktor 
ob. Marceli Przewoźny. Przewodniczył in­
spektor osadnictwa PUR. ob. Marian Su- 
rowiak, a sekretarzował referent działu 
Kultury i Sztuki przy Starostwie w Chosz­
cznie ob. Bronisław Moniuk. W  prezydium 
zasiedli ob. ob.: Józef Grzesik, wójt gminy 
Sławęcin, Jan Hiltojczyk, wójt gminy Ma- 
rienwaldc i Jan Gromadzki — burmistrz 
miasta Choszczna.

przygn ia ta jących  go tro sk  i  starań. P rę ­
dzej czy późn ie j, w raca  on do swej w si 
rodz inne j, gdzie rozsiew a fa łszyw e, 
przesadne w iadom ości o stosunkach na 
Zachodzie. Jedyn ie  nadzw yczaj silne 
je d n os tk i o w y b itn ie  p ion ie rsk im , k o n ­
s tru k ty w n y m  cha rak te rze  p rze trzym u ją  
ten  w stępny, tw a rd y  okres próby.

N ie  mam zam iaru stosunków  panu ją ­
cych na Z iem iach Zachodnich w yb ie lać, 
W iem y, że n ie k tó re  dz iedziny życ ia  co­
dziennego w ym agają radyka lne j po p ra ­
w y, ale w iem y i to , że każda akc ja  w  
stad ium  począ tkow ym  nasuwa szereg 
trudnośc i, k tó re  z b ieg iem  czasu maleją, 
aż zn ikną  zupełn ie . Jesteśm y w  obecnej 
c h w ili w  stad ium  począ tkow ym  całej 
spraw y osiedleńczej, w  s tad ium  w y ją t­
kow o  trudnym , pe łnym  p rzec iw ieńs tw  
i trudności.

T rudności, na ja k ie  n a tra fia  osadnik 
luzem  chodzący, mogą zniechęcić go i z 
tego jeszcze prostego pow odu, że „ lu ­
za k " n ie  może podo łać p racy, jaka  go 
czeka na now ym  gospodarstw ie, Z ie ­
m ia, nad k tó rą  przeszed ł n iedaw no hu­
ragan w o jenny, znajduje się od k i lk u

S p ó lJ z ie ln lę  w [L o s z c in ie
Statut Spółdzielni odczytał ob. Przewoź­

ny. Po krótkiej dyskusji i zapoznaniu się 
ze statutem obecni postanowili przystąpić 
na Członków Spółdzielni. Ogółem swój ak­
ces zgłosiło 96 osób. Uchwalono pobrać ty ­
tułem wpisowego 25,— zł, a wysokość u- 
działu na 300,— zł. Specjalną uchwałą u- 
poważniono Radę Nadzorczą do zaciągania 
sumy zobowiązań do wysokości 2 milionów 
złotych.

W  tajnym głosowaniu do Rady Nadzor­
czej wybrano ob. ob.: Nowakowskiego, 
Grzesika, Surowiaka, Sikorę, Gromadzkie­
go, Figasa, Banacha, por. Chojeckicgo, Ma­
tuszewskiego a na zastępców hiszera, 
Kwiatkowskiego i Hiltojczyka.

W  toku dalszej dyskusji poruszano sze­
reg problemów i bolączek gospodarzy m. i. 
sprawę nabycia żywego inwentarza, arty­
kułów przemysłowych i innych za pośred­
nictwem Spółdzielni. Omawiano również 
sprawę sprzedaży zboża i innych plonów. 
Wiele uwagi poświęcono sprawie najbliż­
szych zasiewów, co stanowi poważną troskę 
rolników. Podkreślono ważność i pilność 
tej sprawy, gdyż od należytego i sprawnego 
przeprowadzenia tej akcji zależą nasze 
przysze zbiory.

Poruszano również sprawę oświaty, Ban­
ku „Społem“ itp.

Uruchomienie tak ważnej placówki han- 
dlowo-prżemysłowej w znacznym stopniu 
przyczyni się do zaspokojenia wielu po­
trzeb naszych osiedleńców, zarówno miasta 
Choszczna jak i okolicy. t■ P-

m iesięcy ca łko w ic ie  bez op iek i. N ieza­
leżn ie  od tego, czeka nowego W łaści­
c ie la  i praca w  dom ostw ie, k tó re  ró w ­
n ież przez szereg m iesięcy n ie m ia ło  
o p ie k i rą k  kob iecych. D w om  obow iąz­
kom  —  gospodarza i gospodyni —  nie 
podo ła  jeden cz łow iek . Rada na. to jest. 
N iech zam iast jednostkow ego osadnic­
tw a  pow stan ie  osadnictwo rodzinne. 
N iech cala rodz ina  przen iesie  się na Z a­
chód. P raca będzie ła tw ie jsza , zysk 
szybszy, a i a tm osfera p ra cy  p rzy je m ­
niejsza.

Rozum iem y, że tru d n o  jechać ca łym  
rodzinom  w  nieznane. N iechaj w ięc w  
poszczególnych p rze ludn ionych  gminach 
rodz iny , zam ierzające os ied lić  się na 
Zachodzie, w y b io rą  sw oich p rze d s ta w i­
c ie li i niech on i g rem ia ln ie  udadzą się 
do p o w ia tó w  n ą  te ren  swego osiedlenia 
p rzew idz ianych . N iech tam  naocznie 
zaznajom ią się z n o w ym i w a runkam i 
lo ka ln ym i.

Delegacja taka , skoro  ty lk o  zgłosi się 
do R e fe ra tu  Osiedleńczego, istn ie jącego 
p rzy  każdym  pe łnom ocn iku  p o w ia to ­
w ym  (staroście), spo tka  się z jego s tro ­
ny z w sze lk im i u ła tw ie n ia m i i pomocą. 
R e fe ra t wskaże delegatom  gminę, k tó rą  
m og liby  z rodz inam i za ludn ić. Zaznajo­
m i ich z w a runkam i te re n o w ym i, pouczy 
o rodza ju  g leby i zadecyduje na jaką  po ­
moc w  inw en tarzu , czy w  narzędziach 
ro ln iczych  mogą liczyć . Bo re fe ra t osied­
leńczy pom ocy te j udz ie li, musi m ieć 
jednak pewność, że osied len ie  na Za­
chodzie tra k tu je  się pow ażnie, jako  
sprawę na całe dalsze swe życie.

D e legaci ^zadecydują na m iejscu, w  
k tó re j w s i chcą się osiedlić, zostanie 
ona d la  n ich zarezerw ow ana, a po p o ­
w ro c ie  w in n i na tychm ias t p rzys tąp ić  do 
zorgan izow an ia  tra n sp o rtu  p rzes ied leń­
czego. T ra n sp o rt grom adny spotka  się 
z da leko  idącym i u ła tw ie n ia m i ze s tro ­
ny w ładz  ko le jow ych .

Jeś li p rą d  osadn ictw a rodzinnego za­
toczy szersze k ręg i, przysp ieszy nie 
ty lk o  samą akcję przesiedleńczą, ale 
p rzyczyn i się do szybszego p rzy jęc ia  
przez nas Z iem i Zachodnie j, k tó ra  od 
setek la t  czeka ła  na swój p ra w o w ity  
p o lsk i p ług  i na rękę po lsk iego  ro ln ika . 
Z iem i w ys ta rczy  d la każdego, k to  jej 
zechce, M us i on jednak dawać gw a­
rancję, że posiada rękę go tow ą do c ięż­
k ie j, ale owocnej p racy  nie ty lk o  dla 
siebie, ale d la  narodu.

T a ką  gw arancję  dają do tąd  jedyn ie  
ro d z in y  osiedleńcze, i na nie czeka z u tę ­
skn ien iem  ro la  na Zachodzie.

H enryk Śmigielski
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Przyczynek do mentalności niemieckiej

„B A R A N K I...44
Is tn ie ją  pew ne k o ła  w  N iem czech, 

k tó re  obecnie us iłu ją  zdyskontow ać 
w ro g i stosunek narodow ego socja lizm u 
do re lig ii i  w m ó w ić  św ia tu , że nie na­
ró d  ca ły  za dz ie ło  H it le ra  jest odpow ie ­
dz ia lny  ty lk o  pew na grupa, oko ło  50% 
jego zw o lenn ików ,

I  k ie d y  m it X X  w ie ku  Rosenberga 
obnażył się w  całe j swej ohydzie, us i­
łu ją  ko ła , zb liżone do K o śc io łó w  k a to ­
lick ie g o  i  ew ange lick iego, w ygłaszać 
tezy  o częściowej ty lk o  odpow iedz ia l­
ności N iem ców , O grom  zb rodn i i ba rba ­
rzyństw a, jak iego  dokona ł H it le r , p rze ­
s ło n ił w łaśc iw ych  in sp ira to ró w  jego 
dzie ła . Szczególnie A m e ryka  i A n g lia  
szybko zapom nia ły  o ca łe j* re w iz jo n i­
stycznej dz ia ła lnośc i n iem ieck ie j od r, 
1918 do 1933, A  b y ł to  okres, k tó rego  
dążeniem  naczelnym  b y ło  rów n ież  z re ­
a lizow an ie  odw etu.

O bo ję tn ie , k to  b y ł u w ładzy , E b e rt 
czy H indenburg , S tresem ann czy k a to ­
l ic y  B ruenning i v. Papen. Pam iętam y 
T reviranusa obecnie razem z B ruenn in - 
giem organizującego op in ię  A m e ry k i za 
u tw orzen iem  dem okra tycznych  N iem iec. 
Zapom inam y, że ich ro zd z ia ł z H it le re m  
po lega ł jedyn ie  na w a lce  o ż łób. Od 
r. 1918 za w iedzą  w szys tk ich  rządów  
n iem ieck ich , sztab ich o p ra co w yw a ł 
p lan  odw etu . Od 1918 r, ka rm iono  się 
w  N iem czech nadzie ją  rych łego  odegra­
n ia  się po przegrane j w o jn ie . H it le r  uzy­
ska ł w  r. 1933 w ładzę, bo p rz y rz e k ł z re ­
a lizow ać to  dz ie ło  i  stąd n ieza leżn ie  od 
przekonań  ca ły  naród  p o ch w a lił ba rba ­
rzyńską  i bandycką  jego w ojnę. K o łom  
dyskon tu jącym  dziś ta k  chętn ie  w ię z ie ­
n ie  n ie k tó ry c h  pas to rów  czy ks ięży dla 
udokum entow an ia  w rog iego stosunku 
K ośc io ła  do dz ie ła  H it le ra , p rzy taczam y 
parę  w y ją tk ó w  z p ism  i lis tó w , jak ie  
zna laz łem  w  a rch iw um  sławnego dz ia ­
łacza n iem ieck iego  na W o ły n iu , super- 
in tenden ta  d ra  Zoeklera .

I ta k  w  r. 1936 w  dn iu  8 m arca na u ro ­
czystości ża łobne j s ios try  zak ładów  
zoek le row sk ich , E liz y  A u le r , pas to r 
W , Lempp m. in, p o w ie d z ia ł: „I k ie d y  
dziś myśli narodu niemieckiego biegną 
daleko stąd do lewego brzegu Renu, 
który  na rozkaz swego Fuehrera obej­
mują nasi żołnierze, stoi za tą uroczy­
stością żałobną o w iele większa wspól­
nota“. G ło w a  zaś kośc io ła  ew ange lic ­
k iego w  Poznańskim , supe rin tenden t d r 
Blau, w  liśc ie , sk ie row anym  do „R e ichs- 
m in is tra “  dra  Lam ersa, szefa ka n ce la r ii 
H it le ra , w  dn iu  21. 4. 1943 w  poniższy 
sposób odp iera  za rzu ty  rzekom ej n ie-

lo ja lnośc i: „Muszę się dalej bronić przed 
zarzutem, jakobym skrycie występował 
przeciw narodowo - socjalistycznemu 
światopoglądowi. Ten zarzut obciąża 
mój honor osobisty i muszę go jak naj­
ostrzej odeprzeć. M am  obecnie 81 la t, w  
tym  57 la t  służby, i  n igdy n ie p ad ł dotąd 
podobny za rzu t p rze c iw ko  m ojej osobie, 
T rudno  jest m i p rzem aw iać samemu za 
sobą, ale up o w ażn ił m nie  do tego fa k t, 
że od 32 la t  k ie ru je  spraw am i tu te jsze­
go kośc io ła , który  w  czasach polskich 
służył sprawie naszego narodu niemiec­
kiego i z nim to przeżyłem  ciężkie dni 
■września 1939 roku. S kłan ia  m nie do 
tego fak t, że podczas całe j m o je j 
dotychczasowej dz ia ła lnośc i cieszy­
łem  się pe łnym  zaufan iem  zarów no 
m ych w s p ó łp ra co w n ikó w  gm in m i pod ­
leg łych , ja k  i szczególnie p rze d s ta w i­
c ie li Rzeszy, i to  tute jszego genera lne­
go konsu la  oraz am basadora w  W arsza ­
w ie , T a  właśnie działalność najlepiej 
świadczy o moim niemieckim świato­
poglądzie“.

In n y  znów  pas to r G, Faust jeszcze 
28 s ie rpn ia  1944 ro ku  ta k  pisze do dra 
Z o k le ra : „M o im  zdaniem  do w o jn y  
m usia ło  p rzy jść . Przez T ra k ta t W e r­
sa lsk i w rogow ie  nasi jasno o b ja w ili chęć 
zniszczenia na rodu  naszego . .  , I  ta k  
d a ł nam Bóg w  te j w o jn ie  jedną okazję, 
b y  p rzez w ie lk ie  o fia ry  uzyskać lepszą 
przysz łość".

W yb ra liśm y  ce low o ty lk o  pare w y p o ­
w iedz i ludz i, k tó rz y  gdzie indzie j ostro  
w ys tę p o w a li p rze c iw ko  h itle ry z m o w i w  
w alce o w olność re lig ii. Te dokum entarne 
w yp o w ie d z i oraz znana w szys tk im  dz ia ­
ła lność ks ięży n iem ieck ich  w  Polsce 
p rzed  i w  czasie okupac ji św iadczą, że 
poza sporam i n a tu ry  w e w n ę trzn o -p o li- 
tycznej ciało całego narodu niemieckiego |  
toczył rak nadpańskiej megalomanii na­
rodowej. Ten sam rak, k tó ry  od V I I I  w . 
ogniem i  m ieczem, m ordem  i gw ałtem , 
w prow adza jąc chrześcijaństw o, n iszczył 
inne narody, ten  sam rak , k tó ry  w  X X  
stu leciu , us iłu jąc ty m i sam ym i m etodam i 
w p row adz ić  ład  k rzyw ego  krzyża , do­
p ro w a d z ił do zupełnego upadku cz ło ­
w ieczeństw a w  narodzie  n iem ieck im . 
R ozw iązu jąc dzis ia j zagadnienie n ie ­
m ieck ie , pam ię tać musim y, że  d ługie 
jeszcze la ta  leczyć trzeba  będzie naród 
n iem ieck i, by  w reszcie  można b y ło  
przyznać N iem com  lu d zk ie  praw a. Ina ­
czej p o w tó rzy  się h is to ria  i „b a ra n ko - 
w ie "  teraźn ie jszości staną się w ilk a m i 
p rzyszłości.

D r W , Hensel

Z ruchu wydawniczego
Wydawnictwa P. Z. Z. — Ostatnio wy­

szły drukiem wygłoszone w ramach kursów 
naukowo-informacyjnych o Ziemiach Za­
chodnich, zorganizowanych przez Uniwer­
sytet Jagielloński i Akademię Górniczą w 
Krakowie, następujące odczyty:

Antoni Wrzosek — „Zarys geografii fi­
zycznej Śląska“, Józef Widajewicz —  „Sło­
wianie zachodni“, Józef Widajewicz — 
„Związki Pomorza Zachodniego z Polską“, 
Kazimierz Piwarski — „Zarys dziejów 
Śląska“.

Wydane w formie broszur, w oparciu 
o wyniki naukowe, napisane w sposób przy­
stępny, dziełka te są przeznaczone dla sze­
rokiego ogółu i jako takie będą stanowić 
ważny materiał propagandowy, '

Jako nr 1 Biblioteki Polskiego Związku 
Zachodniego wydano w Poznaniu z okazji 
535 rocznicy zwycięstwa pod Grunwaldem 
broszurę prof. dr Z. Wojciechowskiego pt. 
„Grunwald“, w której autor stwierdza: 
„Wielkie idee mają... tę cechę, że nie zre­
alizowane za pierwszym zamachem — po­
wracają inną falą. Nowy Grunwald mu­
simy wyzyskać tak, jak winniśmy byli wy­
zyskać go w r. 1410. Musimy trwale odebrać 
niemcom ziemie polskie, stanąć bastionem 
W obronie Słowiańszczyzny przed niemca- 
mi, przekonani, że na wschodzie mamy 
sojusznika, którego przed niemcami chro­
nimy i na którego pomoc w potrzebie li­
czyć możemy.“ »

Również P. Z. Z. w Olsztynie wydal z 
okazji zwycięstwa polskiego oręża nad 
Krzyżakami pod Grunwaldem w r. 1410 
jednodniówkę. Znajdujemy w niej m. in. 
bardzo ciekawe artykuły nt. historii Ma­
zurów, stan rybołówstwa, lasów i przemysłu 
drzewnego w okręgu mazurskim.

Wszystkie wymienione wydawnictwa 
można nabyć w P. Z . Z. Poznań, ul. Cheł­
mońskiego nr 2.

Sprawy Zachodnie. — Jako biuletyn 
wewnętrzny Okręgu Śląskiego P. Z. Z. wy­
dawane są „Sprawy Zachodnie . Jako kon­
kretne zadanie określiła sobie redakcja 
rozpowszechnianie zasadniczych wytycz­
nych naszej polityki zachodniej w opra­
cowaniu poważnym, przekazywanie dzia­
łaczom P. Z. Z . programowo jednolitych 
wskazań organizacyjnych, dostarczenie ma­
teriałów metodycznych obwodom i ko­
łom P. Z. Z.

Dotychczas wyszły dwa numery „Spraw 
Zachodnich“. Artykuły są na wysokim po­
ziomie i niewątpliwie przyczynią się do 
ujednolicenia i pogłębienia pracy organi­
zacyjnej P. Z. Z. i propagandy Ziem Za­
chodnich.

Ul. Kurs informacyjny o Ziemiach Za ­
chodnich — Akademia Służby Społecznej 
przy P. Z . Z. w Łodzi zorganizowała w 
porozumieniu z władzami szkolnymi dla 
nauczycielstwa szkół powszechnych i śred­
nich kurs informacyjny. -Wykłady objęły 
historię ziem odzyskanych, zagadnienie o- 
chrony zabytków kulturalnych, organizacji 
samorządu i stosunek nauczycielstwa do> 
P.Z.Z.

Zakończenie wykładów w Akademii 
Służby Społecznej. — Akademia Służby 
Społecznej dla Ziem odzyskanych w Łodzi, 
zorganizowana przez P. Z. Z., zakończyła 
rok szkolny. Program Akademii mający za 
zadanie kształcić wyższych urzędników na 
ziemiach odzyskanych, zostanie z nowym 
rokiem szkolnym poważnie rozszerzony i 
będzie miał swe oddziały we wszystkich 
większych ośrodkach polskich.
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0 NALEŻYTE UREGULOWANIE SPRAW ZACHODNICH
Z obrad I I  zjazdu prezesów Okręgu Poznańskiego P Z- Z.

Dla usprawnienia działalności P.Z.Z. w 
województwie poznańskim, jak i dla zak­
tywizowania akcji osadniczej odbył się w 
Poznaniu dnia 19 bm. zjazd prezesów od­
działów i kół P. Z. Z.

W  zagajeniu scharakteryzował wicepre­
zes Okręgu Poznańskiego, ppk Zachuta 
rolę P. Z. Z. na tle dzisiejszej sytuacji po­
litycznej wewnątrz kraju i za granicą, po 
czym referat nt. „Ruchu migracyjnego na 
Z. Z .“ wygłosił ob. St. Kubiak. W  przemó­
wieniu swym stwierdził, że osadnictwo 
musi być prowadzone i to intensywnie, bez 
względu na czasowe niedomaganie, nie­
jednokrotnie karygodne i bez względu na 
przemijający już chaos. Nie założymy rąk, 
choćby krytyka się ustokrotniła, choć będą 
składane ofiary z życia ludzkiego, bo za­
gadnienie zaludnienia Ziem Zachodnich, to 
nie problem zdobycia intratnej placówki 
handlowej lub przemysłowej, czy dobrej 
posady, lecz problem, że Polacy na Z. Z. 
być muszą, że wypełnią mieszkania, że 
chwycą za pług, że rozpalą piece fabryczne. 
Osadnictwo jest zagadnieniem, które roz­
wiązać można na płaszczyźnie perspektywy 
dziejowej.

Z  kolei o osadnictwie wojskowym mó­
wił ob. por. Machauf, o jego terytorialnym, 
zasięgu i formach organizacyjnych.

W  wyniku ożywionej dyskusji, w której 
zabierali głos obywatele: Starogard — Mię­
dzychód, Niesiołowski — Poznań, Kacz­
marek — Jarocin, Michalski — Wągrowiec, 
Ferfet — Rawicz, Dziarski — Września, 
Maciejewski — Szamotuły, Rogowski — 
Ostrów, Lira — Leszno, Kończal — Gnie­
zno, Hensel — Poznań, naświetlono stan 
akcji osadnictwa w terenie oraz postano­
wiono wysłać do Rządu Jedności Narodo­
wej specjalny memoriał oraz następujące 
wnioski:

1. Głównym powodem, utrudniającym 
akcję osiedleńczą, jest brak ujęcia całej 
akcji przesiedleńczo-osiedleńczej w formę 
ustawową. Czynniki rządowe winny wobec 
tego w najkrótszym czasie wydać ustawę 
przesiedleńczo-osadniczą, normującą cało­
kształt akcji osadnictwa.

2. Ustawą powyższą winien być objęty 
stan prawny tymczasowych zaYządców nad 
obranymi obiektami na Ziemiach Zacho­
dnich, jak'warunki objęcia obiektu, zarząd, 
czas trwania zarządu itd.

3. Powinien zostać uregulowany również 
stosunek pozostałych na miejscu osób ro­
dzin przesiedlonych, jak kwestia mieszkań, 
kart żywnościowych i. in.

4. Należy zwrócić się do Rządu, ażeby 
unormował w sposób ostateczny bezpie­
czeństwo osadników na Ziemiach Zacho­
dnich oraz przeprowadził stałą kontrolę 
działalności administracji.

5. Powstańcy lat 1918-—1920 na równi z

żołnierzami z lat 1939— 1945 winni nabyć 
równe prawo osadnictwa wojskowego na 
ziemiach odzyskanych oraz gospodar­
stwach poniemieckich w Wielkopolsce na 
Pomorzu i Śląsku.

W  drugiej części zjazdu sprawy ogólno- 
organizacyjne omówił ob, Madej, kasowe 
— ob. Kowalówna, „Polski Zachodniej“ — 
ob. Barański i ob. Śmigielski, biblioteki i 
spraw oświatowych — ob. Woźniewska, 
narodowościowe i ogólno-propagandowe — 
ob. Pilichowski.

Dyskusja, szczególnie w kwestii repolo- 
nizacji Ziem Zachodnich była bardzo inte­
resująca i zabierali w niej głos obywatele: 
Michalski, Ferfet, Dziarski, Michejda, 
Niesiołowski.

Postanowiono, że P. Z. Z. jako czynnik 
społeczny szczególną zwróci uwagę na pro­
cesy rehabilitacyjne Volksdeutschów. Po- 
nieważ na terenie Wielkopolski nie było 
przymusu wpisu na Narodową Listę N ie­
miecką, wobec tego prawie wszystkich 
Volksdeutschów należy traktować jako 
zdrajców narodu polskiego. Z  drugiej 
strony Polacy obywatelstwa niemieckiego, 
rekrutujący się spośród autochtonów Ziem 
Zachodnich i polskiej emigracji w Niem­
czech, winni jak najwcześniej zostać resty­
tuowani w prawach obywatelskich i naro­
dowościowych.

W  wyniku owocnych obrad wysiano do 
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej, ob. 
Bieruta, Premiera Rządu Jedności Narodo­
wej — ob. Osóbki-Morawskiego, Ministra 
Spraw Zagranicznych — ob. Rzymowskiego 
telegramy treści następującej:

Zebrani na II-gim zjeździe w Poznaniu 
dnia 19 bm. prezesi oddziałów poznańskiego 
okręgu P. Z. Z„ składają hołd Rządowi Je­
dności Narodowej i proszą, aby dla zape­
wnienia stałego bezpieczeństwa granic za­
chodnich Rząd Jedności Narodowej wysu­
nął na terenie międzynarodowym postu­

la aby zachodnia granica Polski została 
wytyczona w pasie około 30 km na zachód 
od Odrzy i Nisy Łużyckiej wraz z wyspa­
mi u ujścia Odry,

2. aby Łużyce zostały uznane jako pań­
stwo autonomiczne pod ścisłą opieką Pol­
ski i Czechosłowacji.

Proszą również, by dla jak największego 
zaludnienia i zagospodarowania Ziem Za­
chodnich przeprowadzono w najkrótszym 
czasie przesiedlenie Polaków z Niemiec i 
zagranicy i osiedlenie ichjia czystopolskich 
terenach nad 0drą, Nisą i Bałtykiem.

Zjazd wysłał również gratulacyjne tele­
gramy z okazji pierwszej rocznicy powsta­
nia Ii-ej Arm ii Polskiej na ręce gen. Świer­
czewskiego, życząc Wojsku Polskiemu, 
które wywalczyło granice zachodnie i nie­
podległość Polski, wielkiej przyszłości.

\^Z.—i  •

KALENDARZYK OSIEDLEŃCZY
NASILENIE KUCHU OSADNICZEGO (P.Z.Z.)

MIASTO POZNAŃ
13. 8.1945 wysłano . . . .  578 osób

14. 8.1945
16. 8. 1945
17. 8.1945
18. 8.1945

, 577 ,

. 468 ,

. 597 ,

. 121 ,

P. U. R. miasta Poznania

Tygodniowy spis akcji przesiedleńczej i 
powracających z Niemiec od 13. 8. 1945 r.

18. 8. 1945 r.:
. . 139 osóbponiedziałek . .

wtorek . . . . . . 132 „
czwartek . . . . . 116 „
piątek . . . . . . 91 „
sobota . . . .

Zaczęliśmif pracować 
r v  S z c z e c i n i e

(Kor. wł.) W  Szczecinie odbyło się 
pierwsze zebranie organizacyjne P. Z. Z. 
Zagaił je tutejszy delegat P. Z . Z. Franci­
szek Szymański, przedstawiając pokrótce 
historyczny moment zajęcia Szczecina 
przez Polskę. Pierwsza polska ekipa pio­
nierska z Poznania i innych miast Wielko­
polski przybyła tu w początkach maja 
i od razu wzięła się energicznie do pionier­
skiej pracy. Niestety, już po 2 tygodniach 
na zarządzenie Kom. W oj. musieliśmy 
Szczecin opuścić. Powtórzyło się to dwu­
krotnie, skutkiem czego wielu zwątpiło i 
zrezygnowało z dalszych prób pionierskich. 
Znaczna część jednak, ożywiona silną 
wiarą w posłannictwo Polski na ziemiach 
odzyskanych wytrwała, po raz trzeci po­
wróciła do Szczecina i łącznie z prezyden­
tem Zarembą przystąpiła od nowa do 
zgodnej współpracy. „Zgodna współpraca 
wszystkich w każdej dziedzinie życia zbio­
rowego dla odbudowy i umocnienia polsko­
ści na odzyskanych odwiecznie naszych 
ziemiach!“ — oto hasło naczelne obowią­
zujące i wiąfcące nas wszystkich, przejętych 
do głębi ideą W ielkiej Polski.

Następnie mgr Jerzy Tarnowski, objąw­
szy przewodnictwo zebrania, omówił szcze­
gółowo program zadań P. Z . Z. na terenach 
odzyskanych, a przede wszystkim pod 
względem udzielania jak największej po­
mocy w ruchu przesiedleńczym. Podkre­
śliwszy ogromne trudności, jakie się pię­
trzą w tej akcji ze strony swojej i nieswo- 
jej, stwierdził z całą stanowczością, że na 
polskich tych ziemiach Polacy muszą być 
znowu gospodarzami. Znajdujący się tu 
jeszcze rezerwuar sił niemieckich musimy 
wyzyskać w całości do odbudowy i napra­
wy szkód, przez nie spowodowanych.

Obecni na tym zebraniu organizacyjnym 
(131 osób) uchwalili jednomyślnie utworze­
nie w Szczecinie Koła P. Z; Z. Do zarządu 
Koła wybrani zostali: prezes T. Tarnowski, 
wiceprezes I. — Moros, wiceprezes I I  — 
inż. Stefański, sekretarz Fr. Szymański, 
zastępca jego Janina Gronczyńska, skarb­
nik Wacław Żytkowski, jego zast. Were- 
szczak, referat propagandy Leon Królak, 
referat informacyjny Ochmański i Helena 
Łukasiewicz (urzędująca przez cały dzień).

Okręg szczeciński P ZZ otrzymał lokal 
przy Al. Wojska Polskiego nr 1, który wy­
maga jednak remontu i odpowiedniego u- 
rządzenia. Zajmie się tym specjalny Ko­
mitet, do którego wybrani zostali: Groncz- 
kowski (przewodniczący) oraz Samociuk, 
Przywarski i Fr. Smykała.

Na tymże zebraniu Leon Królak wygłosił 
interesujący referat pt.: „Szczecin jako 
ważny faktor gospodarczy Polski .

Dyskusja w „wolnych głosach“ obracała 
się przede wszystkim dokoła bolączki naj­
większej, sprawy po prostu palącej tj. do­
koła sprawy bezpieczeństwa, zagrożonego 
dzień w dzień przez bandytów umunduro­
wanych, zarówno w mieście, jak i na drodze 
z Szojnów, jak w pociągach kolei, ze 
Starogrodu do Szojnów oraz w transpor­
tach aprowizacyjnych. Wyrażono prze­
konanie, że okropne pod tym względem 
stosunki poprawią się z chwilą przybycia 
polskiej załogi wojskowej.

Zwrócono też uwagę na pozostałych tu 
niemców, którzy według pewnych danych 
prowadzą tu robotę podziemną przeciw- 
polską. K.
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Repatrianci uj służbie Ojczyzny ro i owo
Kredyty dla ziem odzyskanych

Od jednego z repatriantów, przyby­
łych z za Bugu, otrzymaliśmy następu­
jące uwagi:

Jednym  z czo łow ych  zagadnień w ie l­
k ie j pozy tyw ne j p racy  nad odbudową 
państw ow ośc i i zniszczonego k ra ju  jest 
zagadnienie szybkiego zagospodarow a­
n ia  odzyskanych Z iem  Zachodnich. 
W agę tęgo zagadnienia p o d k re ś lił w  
sw o im  os ta tn im  exposé na 8-mej sesji 
K ra jo w e j R ady N arodow ej, P rem ie r 
O sóbka -M oraw sk i, w ysuw ając je  na 
p ie rw sze m iejsce w śród  spraw , k tó re  
domagają się na jp iln ie jszego ro zs trzy ­
gnięcia,

W łączen ie  Z iem  odzyskanych do p o l­
skiego organizm u państw owego, odb ic ie  
germ ańskiego tyn ku , ja k im  w  ciągu z 
górą se tek la t  ten p o lsk i zrąb b y ł po ­
k ry ty , w ym aga w ytężone j, o fia rne j p ra ­
cy całego N arodu —  w szys tk ich  jego 
w a rs tw  społecznych.

Ż o łn ie rz  p o lsk i sp e łn ił swoją ro lę  —  
k rw ią  w łasną w  b e zp rzyk ładnym  tru ­
dzie w o jennym  w y w a lc z y ł te  z iem ie 
Polsce, Te raz  nadchodzi a k t d rug i, w  
k tó ry m  p o lsk i ro ln ik , p o lsk i ro b o tn ik  
i rzem ieś ln ik , p o lsk i in te lig e n t dokoń ­
czyć muszą rozpoczęte dz ie ło , W  
zgodnym, w y trw a ły m  w y s iłk u  przeorać 
muszą te ziem ie, oczyścić dom ze śm ie­
cia, ożyw ić  je tw ó rczym  duchem. W  te j 
o lb rzym ie j p racy, w śród  szlachetnej r y ­
w a liza c ji w szys tk ich  dz ie ln ic  R zeczy­
pospo lite j, re p a tr ia n c i ze W schodu p ra ­
gną w nieść swój w k ła d  w y s iłk u  i  po ­
św ięcenia. Ich  w ia ra  w  Polskę, gorąca 
m iłość O jczyzny, ich g łę b ok i p a tr io tyzm ,

D M t O B M A Z G M

Przez most na Odrze otwarto ruch kole­
jowy, dzięki czemu uzyskano bezpośrednie 
połączenie z Psim Polem aż do linii W ro­
cław — Odra.

*
Nazwę miasta Nowy Słupsk (Stolp- 

mlinde) zmieniono ostatecznie na Postu- 
min. Jest to port u ujścia Słupii, głębokości 
8 metrów.

*

Przeszło 1 500 000 repatriantów i przesie­
dleńców przewiozły w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy, tj. od dnia 1 maja do 31 
lipca br. P. K. P. Jest to cyfra pokaźna, 
zważywszy brak wagonów i parowozów.

*

Przemysł pomorski ruszył. Na Pomorzu 
Zachodnim czynnych jest 119 młynów, 
39 gorzelni i 14 innych przetwórni spożyw­
czych. Czynne są również 43 warsztaty 
reperacyjne malszyn rolniczych.

>»
Z  Berlina do Szczecina. W  Szczecinie 

bawi przedstawiciel Polonii berlińskiej 
celem zapoznania się z możliwościami 
osiedleńczymi dla Polaków z Berlina, 
którzy zamierzają się masowo przenieść 
do Szczecina.

któ rego  dają dow ody, s taw ia jąc in teres 
N arodu i Państw a ponad w łasny, dają 
ręko jm ię , iż re p a tria n c i z za Bugu spe ł­
n ią  swoje zadanie, Ludz ie , k tó rz y  k a r ­
nie stanę li do apelu, gdy w ezw a ła  ich 
O jczyzna, nie uczyn ią  zawodu. R epre ­
zentu ją  oni szerok i w ach la rz  s ił spo­
łecznych, zdo lnych do opanow ania od­
zyskanych ziem  i dokonan ia  w  szybk im  
tem pie  oczyszczenia ich z w sze lk ich  
obcych na lec ia łości.

R e p a tria n c i ze W schodu w  p racy  nad 
zespoleniem  ziem  odzyskanych z M a ­
c ie rzą  pragną w n ieść w yksz ta łcone  
przez dośw iadczenie cechy p ion ie rsk ie . 
W iedzą  on i dobrze, że ty lk o  pośw ięce­
nie, karność społeczna, skrom ność oso­
b is tych  w ym agań, nie zrażanie  się t r u ­
dnościam i p rze jśc iow ego okresu mogą 
zapew nić najszybsze tem po w  osiągnię­
c iu  ostatecznego celu, Z zapałem  w e ­
zmą p ług, k ie ln ię  i m ło t w  swe p rz y ­
zw yczajone do p racy  ręce, zdając sobie 
sprawę, że każde uderzen ie  jest ró w n o ­
cześnie w y rów nan iem  h is to ryczne j 
k rz y w d y  i przyśpiesza dz ie ło  odbudo­
w y  w ie lk ie j i  po tężnej P o lsk i,

Społeczeństw o poznańskie  znajdzie 
w  re p a tria n ta ch  ze W schodu rze te lnych  
w sp ó łp ra co w n ikó w . B yć może, na 
p ie rw szy  rz u t oka  re p a tr ia n c i ze 
W schodu będą się ró żn ić  sw ym  spo­
sobem byc ia  i  sposobem m yślen ia ,, ale 
każdy, k tó ry  się s tyka  z ty m i ludźm i, 
p rzyznać musi, że mają on i serca z ło te  
i ochocze ręce do p racy. A  to  jest na j­
w ażnie jsze! Kazim ierz Rymsza

Wracajmy na odwieczne szlaki Pia­
stowskie nad Odrę i Nisę, do Ziemi 
Lubuskiej! Informacji udziela Polski 
Związek Zachodni, Wydział Osadni­
czy, Poznań, ul. Chełmońskiego 1.

O pole  w a lc z y  z
„Dziennik Polski“ donosi, że „na Śląsku 

Opolskim wypowiedziano walkę zawodo­
wym „szabrownikom“. U  wszystkich ulic 
wylotowych, na szosach oraz na peryfe­
riach miasta czuwają patrole milicji dro­
gowej, odbierające „szabrownikom“ to­
war, pochodzący z kradzieży lub nabyty 
bezprawnie“.

Zarządzenie M ilic ji w Opolu powitać 
należy z uznaniem i życzyć by sobie nale­
żało, aby organa milicyjne w innych mia­
stach poszły w ślad za swymi kolegami z 
Opola;

„Szabrownictwo“ jest do tej pory 
jeszcze jedną z najgłówniejszych plag na 
Zachodzie. Niektóre miejscowości, które 
huragan wojenny oszczędził, padają obec­
nie ofiarą huraganu szabrowniczego. Prze­

ciwko temu w poszczególnych miejscowo-

Ministerstwo Skarbu przeznaczyło 50 mi­
lionów zł na kredyt dla osiedleńców na 
ziemiach odzyskanych. Z  tego 40 milionów 
przeznacza się dla rolników, a 10 milionów 
dla rzemieślników, drobnego przemysłu i 
handlu. — Ubiegający się o kredyt winni 
składać podania we właściwym oddziale 
PUR.

Wisła dla celów przesiedleńczych
Powiat. Kom. Przesiedl, w Mińsku Maz. 

uzyskał barki dla przesiedleńców. Pierwszy 
transport, złożony z 135 rodzin (311 osób) 
i inwentarza, wysłano Wisłą do Kwidzynia.

Przygotowania do uprawy roli pod oziminy
(Kor. wł.) W  Katowicach Wojewódzki 

Związek Samopomocy Chłopskiej przystą­
pił już do pracy nad przygotowaniem je­
siennej uprawy roli. Do utrzymania wy­
dajności roli w roku przyszłym, niezbędne 
są duże ilości azotu, saletry, siarczanu amo­
nu i fosforu. Wspomniana Samopomoc 
zgłosiła własne zapotrzebowanie na 3000 
ton. Ma ona do przeorania w najbliższym 
czasie ponad 600 000 ha, z tego pod oziminy 
300 000 ha, pod zboża jare 120 000 ha, pod 
ziemniaki 150 000 ha, a resztę pod okopowe 
i rzepak.

Uruchomienie przemysłu chemicznego 
na Dolnym Śląsku

W  Świdnicy na Dolnym Śląsku stworzono 
Delegaturę Centralnego Zarządu Przemysłu 
Chemicznego, którego zadaniem będzie 
uruchomienie fabryk chemicznych.

W  Katowicach odbyła się konferencja 
dyrektorów Zjednoczeń Branżowych Prze­
mysłu Chemicznego celem skierowania na 
Dolny Śląsk 400 specjalistów chemicznych.

Ziemia Lubuska czeka.
Ośm powiatów Ziemi Lubuskiej, zamie­

szkałych było przed wojną przez 600 ty­
sięcy ludzi.

Obecnie na terenie tych powiatów mie­
szka 63.455 Polaków, niemców jest jeszcze 
18.159.

Z  uwagi na zniszczenie wojenne osiedlić 
można obecnie mniej niż przed wojną tj. 
około 400.000 ludzi. Ponieważ mamy na 
Ziemi Lubuskiej wyżej wspomnianą cyfrę, 
brak obecnie jeszcze 330.000 osób. Na tyle 
jeszcze osadników czeka Ziemia Lubuska.

szab row n ikam i
ściach występuje już nawet czynnik spor 
leczny, który dobrowolnie zgłasza się do 
walki z najazdem szabrowników. W  ta­
kiej np. Nowej Soli ludność miejscowa 
osobiście pilnuje dworca i legitymuje wy­
jeżdżających z miasta. Każdy nowoprzy- 
bywający osadnik rejestrujący się u władz, 
musi im złożyć wszystkie swe papiery oso­
biste, które wydane zostaną dopiero w 
chwili wyjazdu. Opuszczający miasteczko 
poddany zostaje rewizji, celem niedopu­
szczenia do wywozu skradzionych przed­
miotów. N a czas swego pobytu w Nowej 
Soli przyjezdny otrzymuje tymczasowy 
dowód osobisty.

Nowa Sól należy, jak wiadomo, rów­
nież do Śląska Opolskiego. Byłoby więc 
bardzo pożądanym, aby przykłady Opola 
i Nowej Soli znalazły naśladowców także 
i na innych terenach Ziem odzyskanych.
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K r o n i k u  P. Z. Z.
W ieczór in form acyjny P. Z. Z.

W  ubiegłą środę, przy wypełnionej 
szczelnie sali „Domu Kultury“ odbył się 
pierwszy wieczór informacyjny Polskiego 
Związku Zachodniego. Zainaugurował go 
imieniem P. Z. Z. mgr Cz. Pilichowski, 
zaznaczając w słowie wstępnym, że jest to 
pierwszy wieczór z cyklu, którego celem 
jest poinformowanie bezpośrednie szer­
szych warstw społeczeństwa o zagadnie­
niach dotyczących terenów odzyskanych.

Z  kolei kierownik Wydziału Osadnicze­
go P. Z . Z . ob. St. Kubiak w dłuższym, 
wyczerpującym odczycie zobrazował do­
tychczasowe osiągnięcia w dziedzinie osad­
nictwa oraz wskazał na zadania i możliwo­
ści na przyszłość. Zrobiliśmy już dużo — 
mówił prelegent — lecz do zrobienia po­
zostało jeszcze bardzo wiele. Dwa miliony 
ludzi znalazło już warsztaty pracy na Za­
chodzie, a są jeszcze możliwości osadzenia 
do czterech milionów. Tego dzieła musimy 
dokonać w żywiołowej i spontanicznej 
akcji by stanąć na Zachodzę twardą stopą. 
Obecnie dokonuje się rejestracji nierucho­
mości miejskich i wiejskich, co pozwoli 
na wysyłanie osadników w konkretnym 
charakterze. Jesteśmy już nad Odrą i Nisą 
i pozostaniemy tam na zawsze. Wspólny 
wysiłek, dobra wola, zjednoczenie wszyst­
kich sił narodowych pozwoli nam wygrać 
ostatecznie zmagania z niemczyzną. Pisze­
my w tej chwili — kończy mówca — każdy 
z osobna historię narodu polskiego i tu 
musimy dać świadectwo czynu i przeka­
zać je następnym pokoleniom.

W  stojącej na wysokim poziomie dysku­
sji zabierali głos ob. ob. Kubicki, Biernacki, 
Reforma, Rogoziński, Biskupski, Sokołow­
ska, Zygarłowski, W ittig, Nawrocki i Kur- 
lit.

Wywalczyliśmy granice Piastów —  

wzmacniajmy je naszym osadni­
ctwem! Informacji udziela Polski 
Związek Zachodni, Wydział Osadni­
czy, Poznań, ul. Chełmońskiego 1.

P. Z. Z. na Z iem i Lubuskiej

Praca organizacyjna P. Z . Z. na Ziemi 
Lubuskiej postępuje żwawo naprzód. Pier­
wszą zorganizowaną placówką P. Z. Z. jest 
Oddział w Krośnie. Prezesem Oddziału 
jest wicestarosta ob. Tadeusz Pilatowski. 
Oddział rozwinął w terenie ożywioną dzia­
łalność. Już w Lipcu zorganizował Oddział 
Koło P. Z. Z . w Zamszu. Wszyscy miesz­
kańcy tej miejscowości w liczbie 38 wpi­
sali się na członków Koła. Prezesem Kola 
obrany został burmistrz miasta ob. Antoni 
Ratajczak. Drugim Oddziałem P. Z . Z,, 
zorganizowanym na terenie Ziemi Lubu­
skiej jest Oddział P. Z. Z . w Zielonej Gó­
rze. Dalsze Oddziały i Koła są w stadium 
organizacyjnym.

*

Każda placówka P. Z . Z . winna w naj­
bliższym czasie powołać do życia Referat 
Osadnictwa Wojskowego.

Zadaniem Referatu jest wydawanie w 
myśl dyrektyw Referatu Wojskowego 
Okręgu P. Z. Z. zaświadczeń przesiedleń­
czych i skierowanie osadnika do jednego 
z punktów rozdzielczych. Na zaświadcze­
niu w górnym, prawym narożniku, znajdo­
wać się winno słowo: „Osadnictwo woj­
skowe“. Jako dowód, legitymujący kandy­
data na osadnika wojskowego, wystarczy 
zaświadczenie wojskowe , lub wiarogodny 
list członka rodziny, służącego w wojsku, 
z podaniem numeru poczty polowej.

Referat prowadzi rejestrację osób wy­
słanych na osadnictwo wojskowe, zapisu­
jąc następujące dane: nazwisko i imię, 
skąd przybył, wiek, zawód, dokąd skiero­
wany (punkt rozdzielczy), stosunek rodzi­
ny, nazwisko i imię członka rodziny, służą­
cego w wojsku, numer jego poczty polowej.

Wykazy należy wysyłać 1, 4, 21 każ 
dego miesiąca do Referatu Osadnictwa 
Wojskowego P. Z . Z., Poznań, ul. Cheł­
mońskiego 1—2, dokąd skierować należy 
również wszelkie zapytania.

Dwa m iliony Polaków.

Generalny Pełnomocnik dla Ziem Od­
zyskanych w komunikacie z połowy sier­
pnia podaje liczbę Polaków znajdujących 
się na ziemiach nowoodzyskanych na bli­
sko 2.000.000 osób. W  tej liczbie repatrian­
tów zza Bugu jest 300.000 osób (w tym z 
Zachodniej Ukrainy 220.000). Spośród 
powracających z Niemiec osiadło na miej­
scu przeszło 100.000 ludzi.

O H  R E D A K C J I

Ob. P. F. — Moszczawka. Oferent wyje­
chał na Zachód. Po powrocie list dorę­
czymy.

Oftf O /Z f  i l  l  D R O R IM E

Bulionowe kostki, przyprawę do zup oraz 
„Cytrol“, zaprawę cytrynową poleca mgr 
Roman Gaj i Ska, Poznań, Patrona Jac­
kowskiego 34, telefon 6521.

M iko ła j Baranowski z żoną i synem z Wilna 
poszukują krewnych i znajomych. Poznań, 
ul. Chełmońskiego 2, Administracja.

Zakład A rtys tyczny dla Sztuki Z łotn iczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po­
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia­
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
Walki Młodych 22, poleca wszelkiego ro­
dzaju sprzęt fotograficzny.

Kupuje materiały i przybory fotografi­
czne, Foto-Alejnik, Poznań, ul. Mickie­
wicza 22,

Foto-A le jn ik, atelier i pracownia foto­
chemiczna. Fotokopie wszelkich dokumen­
tów. Poznań, ul. Mickiewicza 22.

T a r y f a  o y f O M M c n f o w a
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki . 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m szer. szpalty . 7,50 „
re k la m o w e .........................; . . 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona­
ment przyjmuje Administracja „Polski Za­
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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